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      Prolog:

      Cień grozy


      Wiatr zawodził wciemnościach, niosąc ze sobą woń, która mogłaby odmienić losy świata. Wysoki Cień uniósł głowę izaczął węszyć wpowietrzu. Wyglądał jak człowiek, tyle że miał szkarłatne włosy irdzawoczerwone oczy.


      Wzdrygnął się zdumiony. Wiadomość okazała się prawdą: byli tu. Amoże to pułapka? Rozważył wszystkie za iprzeciw, po czym rzekł lodowatym głosem:


      –Rozdzielcie się, ukryjcie za drzewami ikrzakami. Musicie zatrzymać każdego, kto się tu zjawi... albo sami zginiecie.


      Otaczająca go dwunastka urgali, uzbrojonych wkrótkie miecze iokrągłe żelazne tarcze pokryte czarnymi symbolami, rozbiegła się, głośno szurając. One także przypominały ludzi okrzywych nogach igrubych masywnych ramionach, jakby stworzonych do tego, by miażdżyć wśmiertelnym uchwycie. Znad małych uszu wyrastały skręcone rogi. Potworne istoty ukryły się wśród poszycia, pomrukując głośno. Wkrótce szelest liści ucichł iwlesie znów zapanował spokój.


      Cień wyjrzał na szlak zza grubego pnia drzewa. Żaden człowiek nie dostrzegłby niczego wtakiej ciemności, dla niego jednak słabiutka poświata księżyca była jasna niczym promienie słońca zalewające drzewa. Widział wyraźnie iostro najdrobniejszy szczegół. Trwał bez ruchu, nienaturalnie cicho, ściskając wdłoni długi jasny miecz. Wzdłuż klingi biegło cieniutkie kręte wyżłobienie. Broń była wystarczająco wąska, by wniknąć między żebra, ale też dość solidna, by przeciąć nawet najtwardszą zbroję.


      Urgale nie widziały tak dobrze jak Cień, poruszały się po omacku niczym ślepi żebracy, niezdarnie wymachując bronią. Nagle ciszę przeszyło donośne pohukiwanie sowy. Czekali wnapięciu, aż ptak odleci. Potwory zadrżały wzimnym nocnym powietrzu. Jeden znich nastąpił ciężkim butem na gałązkę, która pękła ztrzaskiem. Cień syknął gniewnie iurgale skuliły się przerażone. Ztrudem zwalczył niesmak – cuchnęły zepsutym mięsem – iodwrócił głowę. To tylko narzędzia, nic więcej.


      Minuty zamieniały się wgodziny, aCień ztrudem opanowywał zniecierpliwienie. Woń musiała daleko wyprzedzać swych właścicieli. Nie pozwolił urgalom wstać ani się rozgrzać. Sobie także odmówił tego luksusu. Czuwał za drzewem, nieustannie obserwując szlak. Lasem zakołysał kolejny powiew wiatru. Tym razem woń była silniejsza. Podniecony, uniósł cienką wargę, odsłaniając zęby.


      –Szykujcie się – szepnął.


      Całe jego ciało wibrowało, czubek miecza zataczał nieduże kręgi. Trzeba było wielu knowań ibólu, by doprowadzić go do tej chwili. Nie mógł teraz przegrać, stracić wszystkiego.


      Głęboko osadzone oczy urgali rozbłysły pod nawisami masywnych brwi. Stwory mocniej chwyciły broń. Cień pierwszy usłyszał brzęk: coś twardego uderzyło okamień. Zmroku wyłoniły się niewyraźne plamy szarości, które zbliżały się zkażdą chwilą.


      Trzy białe konie niosły jeźdźców wprost wpułapkę. Dumnie unosiły głowy, ich grzywy falowały wblasku księżyca niczym żywe srebro.


      Na pierwszym rumaku siedział elf ospiczastych uszach ieleganckim ukośnym zarysie brwi. Był smukły, lecz silny igibki niczym rapier. Przez ramię przewiesił potężny łuk. Uboku, naprzeciw kołczana pełnego strzał olotkach złabędzich piór, zwisał miecz.


      Ostatni jeździec miał podobną jasną twarz iostre rysy. Wprawej dłoni trzymał długą włócznię, ujego pasa wisiał biały sztylet. Głowę okrywał mu kunsztownej roboty hełm, zdobiony bursztynem izłotem.


      Między nimi jechała kruczowłosa elfia dama. Emanowała spokojem, jej ciemne oczy płonęły wokolonej czarnymi lokami twarzy. Strój miała prosty, co tylko podkreślało jej niezwykłą urodę. Do pasa przytroczyła miecz, aprzez plecy przerzuciła długi łuk ikołczan. Przed sobą wsiodle wiozła sakwę – co chwila zerkała na nią, jakby upewniając się, że wciąż tam jest.


      Jeden zelfów przemówił, zniżając głos; Cień nie dosłyszał jego słów. Dama odpowiedziała władczo ijej strażnicy zamienili się miejscami: ten whełmie wyjechał naprzód, pewniej chwytając włócznię. Bez żadnych podejrzeń minęli kryjówkę Cienia ikilka pierwszych urgali.


      Cień już czuł smak zwycięstwa, gdy wtem wiatr gwałtownie zmienił kierunek ipowiał wstronę elfów, niosąc ciężki smród urgali. Konie parsknęły gniewnie, zarzucając łbami. Jeźdźcy zesztywnieli, rozejrzeli się niespokojnie, błyskawicznie zawrócili wierzchowce ipogalopowali zpowrotem.


      Rumak elfiej damy wystrzelił naprzód, pozostawiając strażników daleko wtyle. Porzucając kryjówkę, urgale wypuściły za nimi deszcz czarnych strzał. Cień wyskoczył zza pnia iwykrzyknął:


      –Garjzla!


      Zjego ręki wytrysnął czerwony płomień, zalewając drzewa blaskiem barwy krwi. Promień trafił wierzchowca elfki, który runął na ziemię zogłuszającym kwikiem. Elfka znieludzką szybkością zeskoczyła mu zgrzbietu, wylądowała lekko iobejrzała się przez ramię na strażników.


      Śmiercionośne strzały urgali zdążyły już powalić oba elfy. Wojownicy spadli ze swych szlachetnych rumaków ilegli na ziemi wkałużach krwi. Urgale rzuciły się ku nim.


      –Za nią! – krzyknął Cień. – To ją chcę dostać!


      Stwory wymamrotały coś wodpowiedzi ipopędziły ścieżką.


      Na widok dwóch martwych towarzyszy, zust elfki dobył się cichy krzyk. Postąpiła krok ku nim, potem jednak przeklęła wrogów iśmignęła wlas.


      Podczas gdy urgale miotały się wśród pni, Cień wspiął się na sterczącą ponad wierzchołkami drzew granitową iglicę. Widział stamtąd cały otaczający ich las. Uniósł rękę, powiedział: „Böetq istalri!” ićwierćmilowy odcinek lasu stanął wpłomieniach. Zponurą determinacją Cień wypalał kolejne fragmenty, aż wkońcu miejsce pułapki otoczył pierścień ognia ośrednicy półtorej mili – rozżarzona korona pośród ciemnych drzew. Zadowolony, obserwował uważnie krąg, pilnując, by ogień nie przygasł.


      Obręcz ognia zacieśniała się, zmniejszając teren, który musiały przeszukać urgale. Nagle Cień usłyszał wrzaski iochrypły krzyk. Pomiędzy drzewami dostrzegł poruszenie: trzy śmiertelnie ranione stwory runęły na ziemię. Ujrzał też elfkę, uciekającą przed pozostałymi urgalami.


      Zniewiarygodną szybkością biegła wstronę granitowej iglicy. Cień obejrzał uważnie teren dwadzieścia stóp niżej, po czym skoczył iwylądował zręcznie tuż przed nią. Uskoczyła gwałtownie irzuciła się biegiem ku ścieżce. Zjej miecza ściekała czarna krew urgali, plamiąc trzymaną wdłoni sakwę.


      Rogate potwory wynurzyły się zlasu iotoczyły elfkę, odcinając jej drogę ucieczki. Osaczona, rozglądała się gwałtownie wposzukiwaniu wyjścia. Gdy go nie dostrzegła, wyprostowała się izkrólewską wzgardą spojrzała na prześladowców. Cień podszedł do niej, unosząc rękę, napawając się bezradnością zdobyczy.


      –Brać ją.


      Wchwili gdy urgale skoczyły naprzód, elfka otworzyła sakwę, coś wyjęła iupuściła ją na ziemię. Wdłoniach trzymała duży szafirowy kamień, wktórym odbijał się gniewny blask pożarów. Podniosła go nad głowę, jej wargi poruszyły się, formułując desperackie słowa.


      –Garjzla! – rzucił gwałtownie Cień.


      Zjego dłoni wystrzeliła kula czerwonego ognia ipoleciała ku elfce, chyżo niczym strzała. Spóźniła się jednak. Na moment las zalała szmaragdowa poświata, kamień zniknął – apotem czerwony ogień powalił ją na ziemię.


      Cień zawył zwściekłości iruszył naprzód, uderzając gniewnie mieczem wdrzewo. Klinga do połowy zagłębiła się wpniu itkwiła tam, wibrując. Wystrzelił zdłoni dziewięć promieni energii, natychmiast zabijając urgale, po czym uwolnił miecz ipodszedł do elfki.


      Zjego ust posypały się proroctwa zemsty, wypowiedziane wpotwornym, tylko jemu znanym języku. Zaciskając chude dłonie, spojrzał wściekle wniebo. Zimne gwiazdy patrzyły na niego spokojnie niczym obserwatorzy zinnego świata. Zniesmakiem wykrzywił usta, po czym pochylił się nad nieprzytomną elfką.


      Jej uroda, która zachwyciłaby każdego śmiertelnika, dla niego nic nie znaczyła. Sprawdził, czy kamień naprawdę zniknął, iprzywołał czekającego wśród drzew wierzchowca. Przywiązawszy elfkę do siodła, wskoczył na grzbiet konia iruszył naprzód.


      Zgasił płomienie na swej drodze, ale reszcie pozwolił płonąć.

    

  


  
    
      


      Odkrycie


      Eragon ukląkł na zdeptanej, zbrązowiałej trawie ifachowym okiem zmierzył ślady. Mówiły mu, że jelenie były na łące zaledwie pół godziny wcześniej; wkrótce zlegną na noc. Jego cel, niewielka, wyraźnie kuśtykająca na lewą przednią nogę łania wciąż wędrowała ze stadem. Dziwne, że dotarła tak daleko inie padła ofiarą niedźwiedzia bądź wilka.


      Niebo było czyste iciemne. Wiał lekki wietrzyk. Znad otaczających go gór przypłynął srebrzysty obłok. Promienie ciężkiego księżyca wpełni, usadowionego między dwoma szczytami, zabarwiły krawędzie chmury na pomarańczowo. Zgórskich lodowców iśnieżnych czap na wierzchołkach spływały po zboczach połyskliwe strumienie. Zdna doliny leniwie podnosiła się mgła, dość gęsta, by niemal przysłonić mu stopy.


      Eragon miał piętnaście lat, od osiągnięcia wieku męskiego dzielił go niecały rok. Spod ciemnych brwi na świat spoglądały żywe, piwne oczy. Ubranie miał znoszone, upasa wisiał wpochwie nóż myśliwski zkościaną rękojeścią. Futerał zkoźlej skóry chronił cisowy łuk przed rosą. Na plecy zarzucił wzmocnioną drewnianą ramą torbę.


      Jelenie zawiodły go daleko wgłąb Kośćca, łańcucha dzikich, niezbadanych gór, biegnącego wzdłuż krainy Alagaësii. Ogórach tych krążyły niezwykłe opowieści ipochodziło stamtąd wielu równie niezwykłych ludzi. Otaczała je złowroga atmosfera, lecz Eragon nie lękał się Kośćca – był jedynym myśliwym zokolic Carvahall, który odważył się tropić zwierzynę wśród poszarpanych górskich skał.


      Polowanie trwało już trzecią noc, powoli kończył mu się prowiant. Jeśli nie zdoła zabić łani, będzie musiał wrócić do domu zpustymi rękami. Rodzina potrzebowała mięsa – zima nadchodziła szybkimi krokami, anie stać ich było na zakupy wCarvahall.


      Eragon podniósł się iruszył naprzód pewnym siebie krokiem przez skąpany wkrwistym księżycowym blasku las. Podążał wstronę polany, na której zpewnością spoczęły jelenie. Drzewa przysłaniały niebo, rzucając na ziemię pierzaste cienie. Jedynie od czasu do czasu spoglądał na ślady; znał drogę.


      Na skraju polany nałożył sprawnie cięciwę, wyciągnął trzy strzały, jedną założył, dwie trzymał wlewej dłoni. Wpromieniach księżyca widział około dwudziestu nieruchomych plam wmiejscach, gdzie zwierzęta legły pośród trawy. Łania, októrą mu chodziło, znajdowała się na skraju. Lewą przednią nogę wyciągała niezgrabnie przed siebie.


      Eragon powoli podkradł się bliżej, unosząc łuk. Wszystkie starania trzech ostatnich dni doprowadziły go do tej chwili. Po raz ostatni odetchnął głęboko – iwtym momencie nocą wstrząsnęła eksplozja.


      Stado śmignęło naprzód. Eragon rzucił się za nim, pędząc przez trawę. Ognisty wiatr oparzył mu policzek. Chłopiec zahamował zlekkim poślizgiem iwypuścił strzałę, celując do uciekającej łani. Chybił opalec. Strzała poleciała ze świstem wciemność. Eragon zaklął iobrócił się gwałtownie, odruchowo nakładając kolejną.


      Za jego plecami, gdzie jeszcze przed chwilą leżały jelenie, widniał krąg osmalonych, dymiących drzew itraw. Wiele sosen straciło szpilki. Trawa na zewnątrz kręgu leżała płasko przy ziemi. Wpowietrzu unosiły się smużki dymu, niosące ze sobą woń spalenizny. Pośrodku czarnego kręgu leżał lśniący, niebieski kamień. Wśród spalenizny zaczęły pojawiać się pierwsze pasemka mgły, sięgające bezcielesnymi palcami wjego stronę.


      Eragon długą chwilę czekał wnapięciu, lecz jedyną rzeczą, jaka się poruszała, była mgła. Ostrożnie zwolnił cięciwę ipomaszerował naprzód, ciągnąc za sobą blady księżycowy cień. Po chwili stanął przed kamieniem. Trącił go strzałą iodskoczył. Nic się nie stało, toteż ostrożnie podniósł łup.


      Natura nigdy nie zdołałaby do tego stopnia wygładzić kamienia. Jego nieskazitelna powierzchnia miała barwę ciemnego błękitu, przecinanego delikatną siatką białych żyłek. Wdotyku kamień był zimny iśliski niczym stwardniały jedwab. Owalny, długi na stopę, ważył kilkanaście funtów, choć wydawał się lżejszy, niż powinien.


      Eragon odkrył, że kamień fascynuje go ibudzi lęk. Skąd się wziął, do czego służy? Nagle przyszła mu do głowy kolejna, bardziej niepokojąca myśl: czy znalazł się tu przypadkiem, czy też miał do mnie trafić? Jeśli stare opowieści nauczyły go czegokolwiek, to tego, że magię itych, którzy się nią posługują, należy traktować znajwyższą ostrożnością.


      Ale co miałbym znim zrobić? Noszenie przy sobie kamienia niezbyt go pociągało. Istniała też szansa, że może okazać się niebezpieczny. Lepiej byłoby zostawić go tutaj. Eragon przez chwilę wahał się iomało nie odrzucił znaleziska. Coś jednak go powstrzymało. Może przynajmniej zapłacę nim za jedzenie, pomyślał i, wzruszając ramionami, schował kamień do torby.


      Polana była zbyt otwarta, by na niej bezpiecznie pozostać. Wcisnął się zatem zpowrotem między pnie irozłożył koc wśród sterczących wgórę korzeni powalonego drzewa. Po zimnym posiłku złożonym zchleba isera owinął się ciasno kocem irozmyślając otym, co się dziś wydarzyło, zasnął.

    

  


  
    
      


      Dolina Palancar


      Następnego ranka słońce wzeszło worszaku wspaniałych złocistoróżowych łun rozświetlających niebo. Powietrze było rześkie, słodkie ibardzo zimne. Na brzegach strumieni pojawił się lód, niewielkie kałuże całkiem zamarzły. Po śniadaniu złożonym zmiski owsianki Eragon wrócił na polanę istarannie obejrzał zwęglony krąg. Światło dnia nie ujawniło żadnych nowych szczegółów, zawrócił więc iruszył wstronę domu.


      Stary zwierzęcy szlak był niezbyt wyraźny, miejscami zupełnie znikał. Ponieważ wydeptały go zwierzęta, często skręcał, lawirował izataczał pętle. Lecz mimo wad nadal stanowił najbezpieczniejsze przejście przez góry.


      Kościec był jednym znielicznych miejsc, których król Galbatorix nie mógł nazwać swoimi włościami. Wciąż opowiadano historie otym, jak połowa jego armii zniknęła po wejściu wpradawną puszczę. Zdawało się, że nad górskim łańcuchem na zawsze zawisła aura nieszczęścia, bólu icierpienia. Choć drzewa sięgały tu wysoko, aniebo jaśniało nad głowami, tylko nieliczni mogli pozostać wKośćcu dłużej bez groźnych wypadków. Eragon należał do tej grupki. Nie sprawił tego jakiś szczególny dar, lecz nieustanna czujność idobry refleks. Od lat wędrował po górach, nadal jednak zachowywał ostrożność. Za każdym razem, gdy zdawało mu się, że poznał już wszystkie ich sekrety, zdarzało się coś, co dobitnie pokazywało, jak bardzo się myli – choćby pojawienie się kamienia.


      Maszerował szybkim krokiem, pozostawiając za sobą kolejne staje. Późnym wieczorem dotarł na skraj stromego jaru. Daleko wdole płynęła rzeka Anora, która zmierzała do doliny Palancar. Zasilana setkami maleńkich strumieni, rwała ostro naprzód, uderzając brutalnie zagradzające jej drogę kamienie iskały. Wpowietrzu rozchodził się głuchy pomruk prądu.


      Eragon rozbił obóz wzaroślach obok jaru. Przed zaśnięciem długo wpatrywał się we wschodzący księżyc.


      ***


      Przez następne półtora dnia robiło się coraz zimniej. Eragon podróżował szybko, nie widział zbyt wielu zwierząt. Właśnie minęło południe, gdy usłyszał pierwszy szum zwiastujący bliskość wodospadu Igualda. Stopniowo szum zagłuszał wszystko, łącząc wsobie tysiące plusków. Szlak wiódł na wilgotne zbocze, zktórego spływała rzeka, pędząc wdół po omszałych skałach.


      Przed Eragonem rozciągała się dolina Palancar, widoczna niczym rozłożona wdole mapa. Podstawa wodospadu Igualda, leżąca ponad pół mili niżej, stanowiła północną granicę doliny. Nieco dalej leżał Carvahall, skupisko brązowych budynków. Zkominów ulatywał biały dym, jakby osada rzucała wyzwanie otaczającej ją głuszy. Ztej wysokości gospodarstwa przypominały niewielkie kwadratowe łaty, mniejsze niż czubek kciuka. Otaczała je ziemia – płowa bądź złocista, wmiejscach gdzie martwe trawy kołysały się na wietrze. Rzeka Anora płynęła przez dolinę ku jej południowemu krańcowi. Woda połyskiwała wpromieniach słońca. Hen, daleko mijała miasteczko Therinsford isamotną górę Utgard. Eragon nie wiedział, co leży dalej, słyszał jedynie, że potem Anora skręca na północ iwpada do morza.


      Po krótkiej chwili cofnął się ze skalnego występu iruszył szlakiem wdół, krzywiąc się ze zmęczenia. Gdy tam dotarł, zapadał już zmierzch, gasząc otaczające go kształty ikolory, izamieniając świat wmasę szarości. Nieopodal wpółmroku połyskiwały światła Carvahall; domy rzucały długie cienie. Poza Therinsfordem Carvahall był jedynym miasteczkiem wdolinie Palancar, leżącym na odludziu wśród surowych, pięknych ziem. Oprócz kupców imyśliwych odwiedzało je niewielu podróżnych.


      Domy zbudowano zsolidnych drewnianych bali iwykończono niskimi dachami – niektóre pokryto dachówką, inne strzechą. Zkominów ulatywał dym owoni palonego drewna. Na dużych werandach gromadzili się ludzie, rozmawiali idobijali targów. Wkilkunastu oknach ustawiono lampy bądź świece. Eragon słyszał niosące się wwieczornym powietrzu głosy. Tymczasem kobiety krzątały się iwędrowały po miasteczku, zbierając mężów, upominając, że siedzą do późna.


      Ruszył szybko naprzód, wymijając domy. Jego cel stanowił dom rzeźnika, solidny, szeroki budynek zkominem wypluwającym kłęby czarnego dymu.


      Eragon pchnął drzwi. Ciepłą, przestronną izbę oświetlał ogień na kamiennym kominku. Zjednej strony zbudowano szeroką ladę. Podłogę pokrywała słoma. Wszystko było niezwykle czyste, jakby właściciel cały wolny czas spędzał na dłubaniu nawet wnajwęższych szczelinach wposzukiwaniu choćby drobinki brudu. Za ladą stał rzeźnik Sloan, drobny mężczyzna wbawełnianej koszuli idługim, zakrwawionym fartuchu. Ujego pasa kołysała się imponująca kolekcja noży. Twarz miał bladą, pokrytą śladami po ospie, oczy ciemne ipodejrzliwe. Właśnie wycierał ladę szarą poszarpaną ścierką.


      Na widok Eragona wykrzywił się wpogardliwym grymasie.


      –No proszę, potężny myśliwy powraca wszeregi śmiertelników. Ile tym razem upolowałeś?


      –Nic – przyznał krótko Eragon. Nigdy nie lubił Sloana. Rzeźnik zawsze traktował go zpogardą, jak kogoś nieczystego. Sloan, wdowiec, tolerował tylko jedną osobę – swą córkę Katrinę, którą uwielbiał.


      –Zdumiewające – odparł teraz zudanym zaskoczeniem. Odwrócił się plecami do Eragona, zeskrobując coś ze ściany. – Idlatego tu przychodzisz?


      –Tak – mruknął niechętnie Eragon.


      –Wtakim razie pokaż mi pieniądze. – Gdy Eragon przestąpił znogi na nogę inie odpowiedział, Sloan zabębnił palcami oblat. – No dalej, masz je albo nie.


      –Wzasadzie nie mam żadnych pieniędzy, ale...


      –Nie masz pieniędzy? – uciął ostro rzeźnik. – Ichcesz dostać mięso? Czy inni kupcy rozdają swe towary? Mam ci je wręczyć bez zapłaty? Poza tym – dodał szybko – jest późno. Wróć jutro zpieniędzmi. Dziś już zamykam.


      Eragon posłał mu gniewne spojrzenie.


      –Nie mogę czekać do jutra, Sloanie. Ale nie stracisz na tym, wierz mi. Znalazłem coś, czym mogę zapłacić. – Dramatycznym gestem wyciągnął ztorby kamień ipołożył go delikatnie na posiekanej ladzie. Znalezisko zalśniło wblasku tańczących płomieni.


      –Prędzej ukradłeś – mruknął Sloan, pochylając się zzainteresowaniem.


      Puszczając tę uwagę mimo uszu, Eragon spytał:


      –Czy to wystarczy?


      Sloan podniósł kamień izważył go wdłoni. Przesunął palcami po gładkiej powierzchni, oglądając białe żyłki. Wkońcu odłożył go znamysłem.


      –Ładny. Ale ile jest wart?


      –Nie mam pojęcia – przyznał Eragon. – Lecz nikt nie zadałby sobie tyle trudu, by go obrobić, gdyby nie miał wartości.


      –Niewątpliwie – powiedział Sloan zprzesadną cierpliwością. – Ale jakiej wartości? Skoro nie wiesz, proponuję, byś znalazł kupca, który wie, albo przyjął ofertę: trzy korony.


      –To głodowa oferta! Kamień musi być wart co najmniej dziesięć razy tyle – zaprotestował Eragon. Trzy korony nie wystarczyłyby na zakup mięsa nawet na tydzień.


      Sloan wzruszył ramionami.


      –Jeśli nie podoba ci się moja propozycja, zaczekaj do przyjazdu kupców. Tak czy inaczej, zmęczyła mnie już ta rozmowa.


      Kupcy stanowili wędrowną grupę handlarzy, bajarzy itrefnisiów, którzy odwiedzali Carvahall każdej wiosny izimy. Kupowali wszelkie towary, oferowane przez wieśniaków imiejscowych rolników, isprzedawali to, czego trzeba, by przeżyć kolejny rok: ziarno, zwierzęta, tkaniny, sól icukier.


      Eragon jednak nie chciał czekać aż do ich przyjazdu. Mogło to potrwać jakiś czas, arodzina potrzebowała mięsa natychmiast.


      –Zgoda, przyjmuję – warknął.


      –Doskonale, przyniosę ci mięso. Nie chodzi oto, że mnie to interesuje, ale skąd masz ten kamień?


      –Dwie noce temu wKośćcu...


      –Wynoś się! – rzucił ostro Sloan, odpychając kamień.


      Odskoczył wściekle na koniec lady izaczął ścierać znoża zeschnięte plamy krwi.


      –Czemu? – spytał Eragon.


      Przyciągnął do siebie kamień, jakby chciał obronić go przed gniewem rzeźnika.


      –Nie chcę mieć nic wspólnego zczymkolwiek, co pochodzi ztych przeklętych gór. Zabierz swój czarnoksięski kamień gdzie indziej.


      Ręka Sloana ześlizgnęła się nagle zostrza. Skaleczył palec, ale jakby tego nie zauważył. Nadal wycierał nóż, plamiąc go świeżą krwią.


      –Odmawiasz mi sprzedaży?!


      –Tak. Chyba że zapłacisz monetą – warknął Sloan iuniósł nóż, odsuwając się. – Idź, bo cię do tego zmuszę!


      Drzwi za nimi otwarły się gwałtownie. Eragon obrócił się na pięcie, oczekując kłopotów. Do środka wmaszerował Horst, potężny, rosły mężczyzna. Za jego plecami dreptała córka Sloana, Katrina, wysoka szesnastolatka. Jej twarz miała zacięty wyraz. Eragona zdumiał widok dziewczyny – zwykle nie mieszała się do sporów ojca. Sloan zerknął czujnie na gości, po czym rzucił oskarżycielsko wstronę Eragona:


      –On nie...


      –Cisza – polecił Horst gromkim głosem.


      Ztrzaskiem rozprostował palce. Był kowalem, świadczył otym potężny kark iprzypalony skórzany fartuch. Podwinięte do łokci rękawy odsłaniały muskularne ręce. Pod koszulą było widać włochatą, umięśnioną pierś. Czarna, krzywo przystrzyżona broda wiła się wokół kanciastego podbródka.


      –Sloan, co znów zrobiłeś? – zapytał.


      –Nic. – Rzeźnik posłał Eragonowi mordercze spojrzenie isplunął. – Ten... chłopak przyszedł tu izaczął zawracać mi głowę. Prosiłem, by wyszedł, ale się nie zgodził. Nawet mu groziłem, on jednak wciąż mnie ignorował! – Zdawało się, że mężczyzna kuli się na sam widok Horsta.


      –To prawda? – spytał głośno kowal.


      –Nie – odparł Eragon. – Ofiarowałem mu kamień jako zapłatę za mięso. Zgodził się. Gdy powiedziałem, że znalazłem go wKośćcu, nie chciał go nawet dotknąć. Co za różnica, skąd pochodzi?


      Horst spojrzał zciekawością na kamień, po czym zpowrotem skupił uwagę na rzeźniku.


      –Czemu nie chcesz dobić targu, Sloanie? Sam też nie kocham Kośćca, ale jeśli problem stanowi wartość kamienia, wyłożę pieniądze.


      Pytanie na moment zawisło wpowietrzu, wkońcu Sloan oblizał wargi.


      –To mój kram – rzekł. – Mogę robić, co zechcę.


      Przed Horsta wystąpiła Katrina iodrzuciła na plecy masę włosów, ogniście rudych niczym stopiona miedź.


      –Ojcze, Eragon chce zapłacić. Daj mu mięso, apotem zjemy kolację.


      Sloan niebezpiecznie zmrużył oczy.


      –Wracaj do domu, to nie twoja sprawa. No już, idź!


      Twarz Katriny stężała, lecz dziewczyna posłusznie wyszła zizby, wysoko unosząc głowę.


      Eragon obserwował wszystko zaprobatą, nie śmiał się jednak wtrącać. Horst szarpnął brodę.


      –Doskonale – rzucił zwyrzutem. – Możesz pohandlować ze mną. Co chciałeś kupić, Eragonie? – Jego głos odbił się echem wizbie.


      –Co tylko zdołam.


      Horst wyciągnął sakiewkę iodliczył stosik monet.


      –Daj mi najlepsze pieczyste isteki. Tyle, by napełnić torbę Eragona. – Rzeźnik zawahał się, wodząc wzrokiem pomiędzy Horstem iEragonem. – Odmowa sprzedania mi mięsa byłaby kiepskim pomysłem – ostrzegł łagodnie kowal.


      Sloan zniknął zwściekłą miną wsąsiedniej izbie, zktórej po chwili dobiegły odgłosy rąbania, pakowania iciche przekleństwa. Po kilku ciągnących się niemiłosiernie minutach wrócił, dźwigając naręcze opakowanego mięsa. Jego twarz niczego nie wyrażała. Przyjął pieniądze Horsta izaczął czyścić nóż.


      Kowal zebrał mięso iwymaszerował na zewnątrz. Eragon pośpieszył za nim, dźwigając swą torbę ikamień. Twarze owiało im rześkie nocne powietrze, ożywcze po stęchłej atmosferze kramu.


      –Dziękuję ci, Horście. Wuj Garrow się ucieszy.


      Horst zaśmiał się cicho.


      –Nie dziękuj mi, od dawna chciałem to zrobić. Sloan to paskudny złośnik, odrobina pokory dobrze mu zrobi. Katrina usłyszała, co się dzieje, ipobiegła po mnie. Dobrze, że przyszedłem, bo omało nie doszło między wami do rękoczynów. Niestety, wątpię, czy następnym razem zechce obsłużyć ciebie bądź twoją rodzinę, nawet jeśli będziecie mieć monety.


      –Czemu tak się zeźlił? Nigdy nie byliśmy przyjaciółmi, ale zawsze przyjmował pieniądze. Inigdy nie widziałem, by tak traktował Katrinę. – Eragon rozwiązał torbę.


      Horst wzruszył ramionami.


      –Spytaj wuja, wie otym więcej niż ja.


      Eragon schował mięso do torby.


      –Teraz mam jeszcze jeden dodatkowy powód, by pośpieszyć do domu: rozwiązać tę zagadkę. Proszę, należy do ciebie. – Uniósł kamień.


      Kowal zaśmiał się cicho.


      –Nie, zatrzymaj swój dziwaczny kamień. Co do zapłaty, Albriech zamierza na wiosnę wyjechać do Feinster, chce zostać mistrzem kowalskim. Będę potrzebował pomocnika. Możesz przyjść iodpracować dług wwolnych chwilach.


      Zachwycony Eragon lekko pochylił głowę. Horst miał dwóch synów, Albriecha iBaldora, obaj pracowali wkuźni. Zastąpienie jednego znich było doprawdy hojną ofertą.


      –Jeszcze raz ci dziękuję! Chętnie będę uciebie pracował. – Cieszył się, że przynajmniej wprzyszłości odpłaci Horstowi. Wuj nigdy nie przyjąłby jałmużny. Nagle Eragon przypomniał sobie, co powiedział kuzyn, gdy wyruszał na łowy. – Roran chciał, żebym przekazał Katrinie wiadomość, ale nie mogę. Zechcesz zrobić to za mnie?


      –Oczywiście.


      –Chce, żeby wiedziała, że Roran przyjedzie tu, gdy tylko przybędą kupcy, iże wtedy się spotkają.


      –To wszystko?


      Zakłopotany Eragon pokręcił głową.


      –Chce też, żeby wiedziała, że jest najpiękniejszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widział, iże myśli tylko oniej.


      Twarz Horsta rozjaśnił szeroki uśmiech. Kowal mrugnął do Eragona.


      –Uu, to poważna sprawa, co?


      –Otak – odparł Eragon zuśmiechem. – Mógłbyś też podziękować jej ode mnie? To miłe, że broniła mnie przed ojcem. Mam nadzieję, że jej nie ukarze. Gdybym wpędził ją wkłopoty, Roran byłby wściekły.


      –Nie przejmowałbym się tym. Sloan nie wie, że mnie wezwała, więc wątpię, by potraktował ją zbyt ostro. Zjesz znami wieczerzę?


      –Przykro mi, ale nie mogę, Garrow na mnie czeka – odparł Eragon, zpowrotem zawiązując torbę. Zarzucił ją na plecy iruszył drogą, unosząc dłoń wpożegnalnym geście.


      Ciężar mięsa zmusił go do spowolnienia kroku. Bardzo chciał znaleźć się już wdomu, maszerował więc ze zdwojoną energią. Miasteczko skończyło się nagle, Eragon pozostawił za sobą jego ciepłe światła. Perłowy księżyc wyjrzał zza gór, zalewając ziemię upiornym mlecznym blaskiem. Wszystko wokół wyglądało jak wybielone ipłaskie.


      Pod koniec wędrówki Eragon skręcił ztraktu, który nadal wiódł na północ. Ścieżka biegła wśród sięgających pasa traw na szczyt pagórka, skrytego wcieniu potężnych wiązów. Zgóry Eragon ujrzał światełko woknie.


      Dom miał dach kryty dachówką iceglany komin. Okapy sterczące nad bielonymi ścianami rzucały na ziemię cień. Przy jednej ze ścian zabudowanej werandy ułożono stos porąbanych drew na opał. Zdrugiej ustawiono narzędzia rolnicze.


      Gdy wprowadzili się tu po śmierci żony Garrowa, Marian, dom stał opuszczony przez pół wieku. Znajdował się dziesięć mil od Carvahall, dalej niż jakikolwiek inny budynek. Ludzie uważali tę odległość za niebezpieczną, bo wrazie kłopotów rodzina nie mogła polegać na pomocy zmiasteczka, lecz wuj Eragona nie chciał ich słuchać.


      Sto stóp od domu trzymali wszarobrązowej stodole dwa konie, Birkę iBrugha, oraz kury ikrowę. Czasami także świnię, wtym roku jednak nie stać ich było na zakup prosiaka. Między sąsiekami stał wóz. Na skraju pól gęsty szpaler drzew znaczył miejsce, wktórym płynęła rzeka.


      Gdy znużony Eragon dotarł do werandy, ujrzał sylwetkę poruszającą się za oknem.


      –Wuju, to ja, Eragon, wpuść mnie.


      Niewielka okiennica trzasnęła cicho idrzwi otwarły się szeroko.


      Na progu stał Garrow. Znoszone ubranie wisiało na nim jak szmaty na strachu na wróble. Wwychudzonej twarzy pod czupryną siwiejących włosów lśniły ciemne oczy. Wyglądał jak człowiek, którego częściowo zmumifikowano, nim odkryto, że wciąż jeszcze żyje.


      –Roran śpi – odparł na nieme pytanie Eragona.


      Latarnia migotała na drewnianym stole, tak starym, że włókna drewna sterczały zpowierzchni niczym olbrzymi odcisk palca. Obok kuchni, na ścianie, na domowej roboty gwoździach, wisiały rzędy naczyń. Drugie drzwi prowadziły do pozostałej części domu. Podłogę wyłożono deskami, wypolerowanymi do połysku setkami tysięcy kroków.


      Eragon zdjął zpleców torbę iwypakował ją.


      –Co to, kupiłeś mięso? Skąd wziąłeś pieniądze? – spytał ostro wuj na widok paczek.


      Eragon odetchnął głęboko.


      –Nie, Horst je nam kupił.


      –Pozwoliłeś mu zapłacić? Mówiłem już, że nie będę błagał ojedzenie. Jeśli nie umiemy wykarmić się sami, równie dobrze możemy przenieść się do miasteczka. Nim się obejrzysz, zaczną przysyłać nam stare ubrania ipytać, czy przetrwamy zimę. – Twarz Garrowa pobladła zgniewu.


      –Nie przyjąłem jałmużny – warknął Eragon. – Horst zgodził się, żebym odpracował dług na wiosnę. Potrzebuje kogoś do pomocy, bo Albriech wyjeżdża.


      –Askąd weźmiesz czas, by mu pomóc? Zapomnisz owszystkim, co trzeba zrobić tutaj? – spytał Garrow, zmuszając się do zniżenia głosu.


      Eragon powiesił na hakach obok drzwi łuk ikołczan.


      –Nie wiem, jak to zrobię – przyznał rozdrażnionym tonem. – Poza tym znalazłem dziś coś, co może być sporo warte.


      Położył na stole kamień.


      Garrow pochylił się nad nim. Jego wychudzona twarz przybrała jeszcze bardziej zachłanny wyraz, palce poruszyły się nieświadomie.


      –Znalazłeś to wKośćcu?


      –Tak – odparł Eragon iwyjaśnił, co się stało. – Aco gorsza, straciłem najlepszą strzałę; będę musiał wkrótce zrobić kolejne.


      Długą chwilę wpatrywali się wpogrążony wpółmroku kamień.


      –Jak tam pogoda? – spytał wkońcu wuj. Uniósł znalezisko izacisnął na nim dłonie, jakby się bał, że nagle zniknie.


      –Mroźna – odrzekł krótko Eragon. – Nie padało, ale co noc przychodził mróz.


      Garrowa najwyraźniej zmartwiła ta informacja.


      –Jutro będziesz musiał pomóc Roranowi zebrać resztkę chmielu. Jeśli zdążymy pozbierać też dynie, mróz nam nie zaszkodzi. – Oddał kamień Eragonowi. – Zatrzymaj go. Kiedy przybędą kupcy, dowiemy się, ile jest wart. Sprzedaż to pewnie najlepsze rozwiązanie. Im mniej mamy do czynienia zmagią, tym lepiej... Czemu Horst zapłacił za mięso?


      Eragon potrzebował zaledwie chwili, żeby opisać swą kłótnię ze Sloanem.


      –Zupełnie nie rozumiem, co go tak rozzłościło.


      Garrow wzruszył ramionami.


      –Rok przed twoimi narodzinami żona Sloana, Ismira, rzuciła się zwodospadu Igualda. Od tego czasu Sloan nie zbliża się do Kośćca inie chce mieć znim do czynienia. Ale to nie powód, by odmówić sprzedaży mięsa. Chyba chciał zrobić ci na złość.


      Eragon zachwiał się lekko izamrugał ze znużeniem.


      –Dobrze wrócić do domu.


      Wzrok Garrowa złagodniał, wuj skinął głową. Eragon, potykając się, pomaszerował do swej izby, wepchnął kamień pod łóżko irunął na siennik. Dom. Po raz pierwszy od rozpoczęcia polowania odprężył się całkowicie, pozwalając, by zawładnął nim sen.

    

  


  
    
      


      Smocze opowieści


      Oświcie promienie słońca wdarły się przez okno izby, ogrzewając twarz Eragona. Chłopak potarł oczy iusiadł na skraju łóżka. Pod stopami czuł chłodne sosnowe deski. Wyprostował obolałe nogi ipomasował ramiona. Ziewnął.


      Obok łóżka stał rząd półek zapełnionych przedmiotami, które zgromadził przez te wszystkie lata. Leżały na nich wymyślnie powyginane kawałki drewna, dziwne muszelki, kamienie, które po rozbiciu ukazały lśniące wnętrze, iplecionki ze słomy. Jego ulubionym znaleziskiem był korzeń tak wykręcony, że Eragona nigdy nie nużyło jego oglądanie. Reszta izby była pusta, jeśli nie liczyć niewielkiej komódki istolika.


      Naciągnął buty izapatrzył się wpodłogę. To był szczególny dzień. Niemal otej godzinie szesnaście lat temu jego matka Selena przybyła do Carvahall, samotna iciężarna. Wcześniej sześć lat mieszkała wmiastach. Gdy wróciła, miała na sobie kosztowny strój iperłową siatkę we włosach. Odnalazła brata Garrowa ispytała, czy może znim zostać aż do narodzin dziecka. Po pięciu miesiącach przyszedł na świat jej syn. Wszyscy byli zdumieni, gdy Selena zaczęła błagać Garrowa iMarian, by go wychowali. Kiedy spytali czemu, zapłakała iodparła: „Muszę to zrobić”. Błagała tak żałośnie, że wkońcu się zgodzili. Dała dziecku imię Eragon, po czym wyjechała następnego ranka ijuż nie wróciła.


      Eragon wciąż pamiętał, co czuł, gdy Marian opowiedziała mu przed śmiercią tę historię. Odkrycie, że Garrow iMarian nie są jego prawdziwymi rodzicami, wstrząsnęło nim do głębi. Wszystko, co pewne iniekwestionowane, stało się nagle wątpliwe. Wkońcu nauczył się ztym żyć, od tej pory jednak stale nękało go podejrzenie, że nie był dość dobry dla swej matki.


      Jestem pewien, że istniał powód, dla którego tak postąpiła. Chciałbym tylko wiedzieć jaki.


      Jeszcze jedno pytanie nie dawało mu spokoju: kim był jego ojciec? Selena nie powiedziała nikomu, akimkolwiek był, nigdy nie szukał syna. Eragon chciałby to wiedzieć, choćby poznać jego imię. Miło byłoby znać swe pochodzenie.


      Westchnął ipodszedł do stolika. Wodą zmiednicy ochlapał twarz, drżąc, gdy zimne strużki spłynęły mu po szyi. Odświeżony, wyciągnął spod łóżka kamień ipostawił na półce. Poranne światło pieściło go, rzucając ciepły cień na ścianę. Eragon raz jeszcze musnął palcami gładką powierzchnię, po czym ruszył do kuchni. Nie mógł się już doczekać spotkania zrodziną. Garrow iRoran siedzieli przy stole ijedli kurczaka. Gdy Eragon ich powitał, Roran wstał szybko iuśmiechnął się.


      Był dwa lata starszy od Eragona, muskularny, twardy irozważny wgestach. Byli sobie bliscy jak bracia.


      –Cieszę się, że wróciłeś. Jak wyprawa? – zapytał Roran.


      –Ciężka – odparł Eragon. – Czy wuj opowiedział ci, co się stało? – Poczęstował się kawałkiem kurczaka ipochłonął go łapczywie.


      –Nie – rzekł Roran, iEragon szybko zrelacjonował swe przygody.


      Na prośbę Rorana wstał od stołu, by pokazać mu kamień. Kuzyn zareagował stosownym podziwem, potem jednak spytał nerwowo:


      –Czy zdołałeś porozmawiać zKatriną?


      –Nie, nie miałem okazji, zwłaszcza po kłótni ze Sloanem. Ale będzie cię oczekiwać, kiedy zjawią się kupcy. Przekazałem wiadomość Horstowi, powtórzy jej.


      –Powiedziałeś Horstowi? – spytał zniedowierzaniem Roran. – To była prywatna wiadomość. Gdybym chciał, żeby wszyscy oniej wiedzieli, rozpaliłbym ognisko iużył sygnałów dymnych. Jeśli Sloan się dowie, nie pozwoli mi się znią zobaczyć.


      –Horst będzie dyskretny – zapewnił go Eragon. – Nie narazi nikogo na złość Sloana, ajuż na pewno nie ciebie.


      Roran sprawiał wrażenie nieprzekonanego, ale więcej nie protestował. Wrócili do kuchni idokończyli śniadanie pod czujnym okiem Garrowa. Gdy skończyli, wyszli iwe trójkę zabrali się do pracy.


      Słońce było zimne ijasne, nie grzało zbyt mocno. Wjego promieniach zerwali resztę chmielu izłożyli wstodole. Następnie zebrali żyłkowane dynie, brukiew, buraki, groszek, rzepę ifasolę, ischowali do piwnicy. Po wielu godzinach ciężkiej pracy rozciągnęli obolałe mięśnie, zadowoleni zfaktu, że zbiory dobiegły końca.


      Przez następny dzień marynowali, solili, obierali isuszyli jedzenie na zimę.


      Dziewięć dni po powrocie Eragona, znad gór napłynęła gwałtowna śnieżyca iosiadła nad doliną. Śnieg sypał się znieba gęstymi falami, pokrywając ziemię białą warstwą puchu. Wczasie burzy odważyli się wyjść zdomu tylko po drewno iżeby nakarmić zwierzęta, lękali się bowiem, że zabłądzą wśród skowyczącego wiatru izawiei. Przez resztę dni kulili się przy kuchni, słuchając, jak wiatr potrząsa ciężkimi okiennicami. Kilka dni później burza wkońcu ucichła, ukazując obcy świat, pełen miękkich, białych zasp.


      –Lękam się, że przy tak złych warunkach wtym roku kupcy mogą nie przyjechać – mruknął Garrow. – Itak już są spóźnieni. Damy im szansę izaczekamy trochę. Ajeśli się nie zjawią, ruszymy do Carvahall ikupimy zapasy od miejscowych – dodał zrezygnacją.


      Powoli mijały dni, akupcy nie przybywali. Garrow imłodzieńcy czekali, niecierpliwiąc się coraz bardziej. Rzadko rozmawiali, wdomu panował nastrój przygnębienia.


      Ósmego ranka Roran sprawdził trakt iwrócił zwieścią, że kupcy jeszcze nie przybyli. Cały dzień szykowali się do wyprawy do Carvahall, zponurymi minami szukając wszystkiego, co nadawałoby się na sprzedaż. Wieczorem zdesperowany Eragon raz jeszcze sprawdził drogę iujrzał głębokie koleiny wśniegu, amiędzy nimi liczne odciski kopyt. Rozradowany popędził zpowrotem do domu, krzycząc radośnie. Znowym entuzjazmem powrócili do przygotowań.


      ***


      Przed wschodem słońca załadowali wszystkie produkty na wóz. Garrow schował pieniądze zcałego roku do skórzanej sakiewki istarannie przytroczył ją do pasa. Eragon umieścił opakowany kamień między workami ziarna, by nie turlał się na wybojach.


      Po szybkim śniadaniu zaprzęgli konie iodśnieżyli dojazd do traktu. Wozy handlarzy przetarły drogę, co ułatwiło im jazdę. Wpołudnie ujrzeli przed sobą Carvahall.


      Za dnia była to niewielka rolnicza osada, pełna krzyków iśmiechów. Handlarze rozbili obóz na pustym polu obok wioski. Ustawiono na nim rozrzucone wnieregularnych grupkach wozy inamioty, wokół płonęły ogniska – barwne plamy na białym śniegu. Wśród nich wyróżniały się cztery namioty trubadurów, przystrojone krzykliwymi proporcami. Między obozem iwioską nieprzerwanie przelewała się rzeka ludzi.


      Tłumy krążyły wokół kolorowych namiotów ikramów, ustawionych wzdłuż głównej ulicy. Wpowietrzu niosło się rżenie spłoszonych koni. Ubity śnieg połyskiwał, gdzieniegdzie ogniska wytopiły wnim ciemne kręgi. Zewsząd dobiegała woń pieczonych orzechów.


      Garrow ustawił wóz, uwiązał konie iwyciągnął zsakiewki parę monet.


      –Kupcie sobie coś. Roran, rób, co chcesz, tylko zjaw się uHorsta na kolację. Eragon, zabierz kamień ichodź ze mną.


      Eragon uśmiechnął się szeroko do kuzyna ischował pieniądze, planując już wmyślach, na co je wyda.


      Roran odszedł natychmiast ze zdecydowaną miną. Garrow poprowadził Eragona przez tłum, przepychając się między ludźmi. Kobiety kupowały tkaniny, wpobliżu ich mężowie oglądali nowe zasuwy, haczyki, narzędzia. Wszędzie wokół biegały dzieci, krzycząc zpodniecenia. Tu kramarz demonstrował noże, ówdzie przyprawy; obok skórzanych uprzęży leżały lśniące rzędy metalowych garnków.


      Eragon zciekawością przyglądał się kupcom. Sprawiali wrażenie mniej zamożnych niż rok wcześniej. Ich dzieci były czujne, bojaźliwe, miały połatane stroje. Wychudzeni mężczyźni nie rozstawali się zdawniej niewidzianymi unich mieczami isztyletami. Nawet kobiety miały upasów ostre puginały.


      Co się stało, że tak się zmienili, iczemu dotarli tak późno, zastanawiał się Eragon. Pamiętał ich jako ludzi radosnych iwesołych. Wtym roku jednak owa radość zniknęła. Garrow przeciskał się wgłąb ulicy, szukając Merlocka, handlarza specjalizującego się wdziwnych ozdobach ibłyskotkach.


      Znaleźli go za kramem, demonstrował właśnie brosze grupce kobiet. Każdemu okazowi towarzyszyły nowe okrzyki zachwytu. Eragon domyślał się, że wkrótce kilka sakiewek zmieni właściciela. Merlock sprawiał wrażenie, jakby rozkwitał irósł zkażdym kolejnym komplementem. Miał kozią bródkę, zachowywał się swobodnie izdawało się, że spogląda na resztę świata zlekką wzgardą.


      Wcałym tym zgiełku Garrow iEragon woleli nie podchodzić do handlarza, toteż usiedli na stopniu iczekali. Gdy tylko kobiety zniknęły, pośpieszyli do niego.


      –Cóż takiego pragniecie obejrzeć, mości panowie? – spytał Merlock. – Amulet, błyskotkę dla damy? – Dramatycznym gestem wyciągnął delikatną, rzeźbioną srebrną różę wspaniałej roboty. Lśniący metal przyciągnął uwagę Eragona, który zmierzył ozdobę pełnym uznania wzrokiem. – Kosztuje mniej niż trzy korony, choć to dzieło przesławnych rzemieślników zBelatony.


      –Nie chcemy kupować – powiedział cicho Garrow – lecz sprzedawać.


      Merlock natychmiast schował różę ispojrzał na nich zzainteresowaniem.


      –Rozumiem. Może, jeśli wasz przedmiot okaże się cenny, wymienicie go na parę pięknych okazów. – Na chwilę zawiesił głos.


      Eragon ijego wuj poruszyli się niespokojnie.


      –Przynieśliście chyba ów przedmiot? – spytał Merlock.


      –Owszem, ale wolelibyśmy pokazać ci go na osobności – oznajmił stanowczo Garrow.


      Handlarz uniósł brwi, jego głos jednak nie zdradzał zaskoczenia.


      –Wtakim razie pozwólcie, że zaproszę was do namiotu.


      Zebrał towary iostrożnie ułożył wskrzyni zżelaznymi obejmami. Zamknął ją szybko, potem poprowadził ich ulicą do tymczasowego obozowiska. Wyminęli kilka wozów idotarli do stojącego na uboczu namiotu, ugóry szkarłatnego, udołu ciemnobrązowego; kolory wbijały się wsiebie wąskimi szpicami. Merlock odwiązał klapę iodrzucił na bok.


      Namiot wypełniało mnóstwo przedmiotów idziwne meble, choćby okrągłe łoże itrzy siedziska wyrzeźbione zpniaków. Na białej poduszce spoczywał pokrzywiony sztylet zosadzonym wrękojeści rubinem.


      Merlock zamknął klapę iodwrócił się do nich.


      –Proszę, usiądźcie. – Gdy to uczynili, dodał: – Teraz pokażcie mi, co tak ukrywacie.


      Eragon odwinął kamień ipołożył go między dwoma mężczyznami. Merlock sięgnął po niego zbłyskiem woku. Nagle zamarł.


      –Mogę? – zapytał.


      Gdy Garrow skinął głową, kupiec podniósł kamień. Ułożył go na kolanach, sięgnął wbok po cienkie puzderko. Kiedy je otworzył, ujrzeli miedzianą wagę. Ustawił ją na ziemi, już zważony kamień obejrzał uważnie przez lupę złotniczą. Postukał lekko drewnianym młoteczkiem, przesunął po powierzchni krawędzią maleńkiego, przejrzystego klejnotu. Zmierzył długość iszerokość, izapisał na tabliczce. Na chwilę zatopił się wmyślach.


      –Wiecie, ile jest wart?


      –Nie – przyznał Garrow izadrżał mu policzek od nerwowego tiku. Wuj Eragona poruszył się niespokojnie.


      Merlock się skrzywił.


      –Niestety, ja też nie wiem. Mogę jednak powiedzieć wam tyle: białe żyłki są ztego samego materiału, co niebieskie tło, tyle że mają inną barwę. Nie mam natomiast pojęcia, co to za materiał. Jest twardszy niż jakikolwiek kamień, jaki dotąd oglądałem. Twardszy niż diament. Ktokolwiek go oszlifował, użył narzędzi, jakich nigdy nie widziałem. Bądź magii. Poza tym kamień jest pusty wśrodku.


      –Co takiego?! – wykrzyknął Garrow.


      –Słyszeliście kiedyś, by kamień wydawał taki dźwięk? – Wgłosie Merlocka zabrzmiała nuta rozdrażnienia.


      Chwycił leżący na poduszce sztylet iuderzył kamień płazem. Wpowietrzu rozeszła się czysta dźwięczna nuta, która powoli ucichła. Eragon wzdrygnął się niespokojnie, przestraszony, że handlarz uszkodził kamień. Merlock jednak pokazał im go szybko.


      –Nie ujrzycie tu najmniejszego zadrapania. Wątpię, bym zdołał coś mu zrobić, nawet gdybym uderzył go młotem.


      Garrow splótł ręce na piersiach. Otoczyła ich ściana ciszy. Eragon się zamyślił.


      Wiedziałem, że kamień pojawił się wKośćcu dzięki magii, ale magia miałaby go stworzyć? Po co, dlaczego?


      –To ile jest wart? – rzucił wkońcu.


      –Nie umiem określić – odparł zbolałym głosem Merlock. – Jestem pewien, że są ludzie, którzy zapłaciliby za niego bardzo dużo, ale nie wCarvahall. Musielibyście szukać kupca wmiastach południa. Dla większości ludzi to zwykła ciekawostka, niewarta pieniędzy potrzebnych do przeżycia.


      Garrow przez chwilę wpatrywał się wdach namiotu, niczym gracz wyliczający szanse wygranej.


      –Kupisz go od nas?


      Kupiec odpowiedział natychmiast:


      –Jest niewart ryzyka. Może na wiosnę zdołałbym znaleźć majętnego nabywcę, lecz nie mam pewności. Ale itak nie dostalibyście pieniędzy aż do przyszłego roku. Nie, musicie poszukać kogoś innego. Jestem jednak ciekaw... czemu nalegaliście na rozmowę wcztery oczy?


      Eragon odłożył kamień.


      –Ponieważ – zerknął na mężczyznę, zastanawiając się, czy tamten wybuchnie tak jak Sloan – znalazłem go wKośćcu, atutejsi nie przepadają za tym miejscem.


      Merlock posłał mu zdumione spojrzenie.


      –Wiecie, czemu wtym roku zjawiliśmy się tak późno?


      Eragon pokręcił głową.


      –Od początku nie mieliśmy szczęścia. WAlagaësii zapanował chaos, stale nękały nas choroby, ataki istraszliwy pech. Zpowodu wzmożonych ataków Vardenów Galbatorix zmusił miasta, by wzmocniły patrole graniczne. Wysłał tam ludzi potrzebnych do walki zurgalami. Ostatnio potwory zaczęły migrować na południowy wschód, wstronę Pustyni Hadarackiej. Nikt nie wie dlaczego izupełnie nas to nie obchodzi, tyle że wędrują przez tereny zaludnione. Widywano je na traktach igościńcach nieopodal miast. Co gorsza, krążą pogłoski oCieniu, choć tych nie potwierdzono. Niewielu ludzi przeżyłoby podobne spotkanie.


      –Czemu otym nie słyszeliśmy?! – wykrzyknął Eragon.


      –Ponieważ – odparł ponuro Merlock – wszystko zaczęło się zaledwie kilka miesięcy temu. Całe wioski musiały porzucić swe domy, bo urgale zniszczyły pola igroził im głód.


      –Bzdura – warknął Garrow. – Nie widzieliśmy żadnych urgali, zwyjątkiem tego, którego rogi wiszą na ścianie tawerny Morna.


      Merlock uniósł brwi.


      –Możliwe, ale Carvahall to mała wioska ukryta wśród gór. Nic dziwnego, że jej nie zauważyły. Nie oczekiwałbym jednak, że to będzie trwać wiecznie. Wspominam otym dlatego, że tu też muszą dziać się dziwne rzeczy, skoro znalazłeś wKośćcu taki kamień. – To rzekłszy, pożegnał się znimi iukłonił zlekkim uśmiechem.


      Garrow pomaszerował zpowrotem do Carvahall, Eragon dreptał tuż za nim.


      –Ico otym sądzisz? – spytał.


      –Nim podejmę decyzję, muszę zasięgnąć informacji. Zostaw kamień na wozie, potem rób, co chcesz. Spotkamy się na kolacji uHorsta.


      Eragon, wymijając ludzi, radośnie pobiegł do wozu. Wiedział, że targi zabiorą wujowi kilka godzin, imiał zamiar nacieszyć się tym czasem. Ukrył kamień pod workami, po czym energicznie pomaszerował do miasteczka.


      Wędrował od jednego kramu do drugiego, oceniając towary wprawnym okiem, mimo że nie miał zbyt wiele monet. Każda rozmowa zkupcami potwierdzała to, co mówił Merlock ochaosie wAlagaësii. Raz po raz powtarzali to samo: zeszłoroczny spokój przeminął, pojawiły się nowe zagrożenia. Nic nie jest bezpieczne.


      Nieco później kupił trzy lepkie cukrowe patyki imały gorący placek zwiśniami. Choć od kilku godzin brodził wśniegu, jedzenie rozgrzało go natychmiast. Starannie zlizał syrop zpalców, żałując, że nie ma więcej, po czym usiadł na skraju werandy, chrupiąc cukierek. Nieopodal siłowało się dwóch chłopców zCarvahall, nie miał jednak ochoty się do nich przyłączać.


      Robiło się późno ihandlarze coraz częściej znikali wdomach, dobijając targów. Eragon nie mógł się już doczekać wieczoru, gdy pojawią się trubadurzy opowiadający historie ipokazujący sztuczki. Uwielbiał słuchać opowieści omagii, bogach ijeśli dopisało szczęście, Smoczych Jeźdźcach. WCarvahall także mieszkał bajarz, Brom, przyjaciel Eragona, lecz zczasem jego historie stały się aż nadto znajome, podczas gdy trubadurzy zawsze mieli na podorędziu coś nowego, ku zachwytowi słuchaczy.


      Eragon odłamał właśnie sopel od krawędzi werandy, gdy dostrzegł Sloana. Rzeźnik go nie zauważył, toteż chłopak pochylił głowę iśmignął za róg wstronę karczmy Morna.


      Wśrodku było gorąco; wpowietrzu unosił się tłusty dym ze skwierczących łojowych świec. Nad drzwiami wisiały lśniące, czarne kręcone rogi urgala; ich rozpiętość dorównywała rozpiętości ramion Eragona. Bar był długi iniski. Zboku leżał stos kijów, których struganiem zabawiali się goście. Za barem krzątał się Morn. Rękawy podwinął do łokci, dolną część twarzy miał krótką iwykrzywioną, jakby oparł podbródek ożarna. Ludzie tłoczyli się wokół ciężkich dębowych stołów, słuchając dwóch kupców, którzy wcześniej skończyli handel izajrzeli do karczmy na piwo.


      Gospodarz uniósł wzrok znad czyszczonego kufla.


      –Eragon! Miło cię widzieć. Gdzie twój wuj?


      –Kupuje. – Eragon wzruszył ramionami. – Trochę mu to zajmie.


      –ARoran tu jest? – spytał Morn, przecierając ścierką kolejny kufel.


      –Tak, tym razem żadne chore zwierzę go nie zatrzymało.


      –To dobrze, dobrze.


      Eragon skinął ręką wstronę dwóch kupców.


      –Kto to?


      –Handlarze ziarnem. Kupili zboże od ludzi po śmiesznie niskiej cenie, ateraz opowiadają szalone historie. Spodziewają się, że wnie uwierzymy.


      Eragon natychmiast zrozumiał, czemu kramarz wygląda na zaniepokojonego. Ludzie potrzebują pieniędzy, nie poradzimy sobie bez nich.


      –Jakie historie?


      Morn prychnął.


      –Twierdzą, że Vardeni zawarli pakt zurgalami izbierają armię, która ma nas zaatakować. Podobno tylko dzięki łasce naszego króla tak długo cieszyliśmy się ochroną – jakby Galbatorixa obchodziło nasze istnienie. Idź iich posłuchaj, mam dość na głowie, nie chce mi się powtarzać tych kłamstw.


      Pierwszy handlarz, potężny mężczyzna, całkowicie wypełniał sobą krzesło. Każdy najmniejszy ruch sprawiał, że drewniany mebel protestował głośno. Na jego twarzy nie było ani śladu włosów, pulchne ręce miał gładkie jak niemowlę. Wydatne wargi wydymały się wnadąsanym grymasie, gdy pociągał łyk piwa. Drugi mężczyzna miał twarz czerwoną, skórę wokół twarzy suchą ipomarszczoną, wypełnioną grudkami stwardniałego tłuszczu przypominającymi zepsute masło. Reszta jego ciała była nienaturalnie chuda.


      Pierwszy na próżno starał się usadowić wygodniej na krześle.


      –Nie, nie – mówił. – Nie rozumiecie. Tylko dzięki niestrudzonym staraniom króla możecie bezpiecznie toczyć znami spory. Gdyby wswej mądrości wycofał ochronę, biada wam.


      –Jasne! – krzyknął ktoś ztłumu. – Może jeszcze nam powiesz, że Jeźdźcy wrócili, akażdy zwas zabił sto elfów? Myślicie, że jesteśmy dziećmi, by uwierzyć wtakie bajki? Sami potrafimy osiebie zadbać.


      Odpowiedziały mu śmiechy.


      Handlarz zaczął coś mówić, wtym momencie jednak wtrącił się jego chudy towarzysz. Machnął ręką, na jego palcach rozbłysły klejnoty.


      –Nie zrozumieliście. Wiemy, że imperium nie może opiekować się każdym zwas osobiście, choćbyście tego chcieli. Powstrzymuje jednak urgale iinne potwory przed podbiciem tego – przez chwilę szukał właściwego określenia – miejsca.


      –Jesteście wściekli, że imperium traktuje ludzi niejednako. Isłusznie. Lecz rząd nie może zadowolić wszystkich. Zawsze pojawią się spory ikonflikty. Jednak większość nas nie ma na co narzekać. Wkażdym kraju można znaleźć małą grupkę malkontentów, niezadowolonych zrównowagi sił.


      –Jasne! – zawołała jedna zkobiet. – Jeśli chcesz nazwać Vardenów małą grupką.


      Tłusty mężczyzna westchnął.


      –Wyjaśniliśmy już, że Vardeni wcale nie zamierzają wam pomagać. To tylko kłamstwa rozpowiadane przez zdrajców po to, by wywołać niepokój wimperium iprzekonać ludzi, że prawdziwe zagrożenie kryje się wewnątrz granic, nie poza nimi. Chcą jedynie obalić króla izawładnąć naszą ziemią. Wszędzie mają szpiegów, szykują się do inwazji. Nigdy nie wiadomo, kto może dla nich pracować.


      Eragon nie zgadzał się ztą opinią, lecz słowa kupca brzmiały przekonująco iwiele osób zaczęło kiwać głowami. Wystąpił naprzód.


      –Skąd to wiecie? – spytał. – Ja mogę powiedzieć, że chmury są zielone, ale to nie znaczy, że tak jest naprawdę. Udowodnijcie, że nie kłamiecie.


      Mężczyźni posłali mu gniewne spojrzenia, wieśniacy wmilczeniu czekali na odpowiedź.


      Chudy handlarz przemówił pierwszy. Unikał wzroku Eragona.


      –Czy waszych dzieci nie uczy się szacunku dla starszych? Amoże pozwalacie chłopcom rzucać wyzwania mężczyznom?


      Słuchacze poruszyli się niespokojnie, patrząc na Eragona. Wkońcu jeden znich rzekł do kupca:


      –Odpowiedz na pytanie.


      –Tak nam mówi rozsądek – oznajmił tłuścioch.


      Nad jego górną wargą zaperlił się pot. Jego odpowiedź rozwścieczyła wieśniaków, którzy podjęli spór.


      Eragon wrócił do baru. Wustach czuł kwaśny posmak. Nigdy wcześniej nie spotkał nikogo, kto wychwalał imperium iwyklinał jego przeciwników. Wszyscy mieszkańcy Carvahall żywili głęboką, niemal dziedziczną nienawiść wobec imperium. Król nigdy im nie pomagał, nawet gdy głodowali, ajego poborcy podatkowi nie znali litości. Eragon uważał, że ma rację, nie zgadzając się zhandlarzami co do jego łaski. Zastanowiły go jednak słowa dotyczące Vardenów. Vardeni byli grupą buntowników nieustannie nękających imperium. Nikt nie wiedział, kto im przewodzi ani kto stworzył te oddziały, gdy ponad sto lat temu Galbatorix zdobył władzę. Buntownicy zaskarbili sobie sporo sympatii, wymykając się zwszelkich zastawianych przez króla pułapek. Niewiele onich wiedział poza tym, że jeśli ktoś musiał uciekać przed prawem, ukryć się albo nienawidził imperium, przyjmą go wswoje szeregi. Jedynym problemem było ich odnalezienie.


      Morn pochylił się nad barem.


      –Niewiarygodne, prawda? Są gorsi niż sępy krążące nad padłym zwierzęciem. Jeśli zostaną tu dłużej, będą kłopoty.


      –Dla nich czy dla nas?


      –Dla nich – odparł Morn.


      Karczmę wypełniały rozgniewane głosy. Eragon wyszedł, bo wyglądało na to, że za moment dojdzie do rękoczynów. Drzwi zatrzasnęły się za nim zhukiem, ucinając krzyki. Był wczesny wieczór, słońce znikało za horyzontem, domy rzucały długie cienie. Wędrując ulicą, dostrzegł stojących zboku Rorana iKatrinę.


      Roran powiedział coś, ale Eragon nie dosłyszał co. Katrina spuściła wzrok iodpowiedziała szeptem. Nagle wspięła się na palce, pocałowała go iumknęła. Eragon podbiegł do Rorana.


      –Dobrze się bawisz? – rzucił żartobliwym tonem.


      Roran mruknął coś pod nosem iruszył przed siebie.


      –Słyszałeś nowiny, jakie przynieśli handlarze? – spytał Eragon, maszerując za nim.


      Większość wieśniaków była już wdomach, rozmawiała zkupcami albo czekała, aż zapadnie zmrok izjawią się trubadurzy.


      –Tak – odparł zroztargnieniem Roran. – Co myślisz oSloanie?


      –To chyba oczywiste.


      –Kiedy się dowie omnie iKatrinie, poleje się krew – mruknął Roran.


      Płatek śniegu wylądował na nosie Eragona; chłopak uniósł wzrok ku poszarzałemu niebu. Nie wiedział, co odpowiedzieć. Roran miał rację. Nie zwalniając kroku, uścisnął ramię kuzyna.


      Kolacja uHorsta okazała się bardzo obfita. Wizbie panował gwar, głosy mieszały się ze śmiechami. Biesiadnicy hojnie częstowali się słodkimi kordiałami iciężkim piwem, co jeszcze bardziej podgrzewało atmosferę. Opróżniwszy talerze, goście Horsta udali się na pole, gdzie obozowali kupcy. Wziemi osadzono krąg drewnianych tyczek zakończonych świecami. Ztyłu płonęły ogniska, rzucając wokół roztańczone cienie. Wieśniacy powoli gromadzili się wokół kręgu, czekając zniecierpliwością.


      Trubadurzy wypadli znamiotów, ubrani wkrzykliwe pasiaste stroje. Za nimi podążali starsi, stateczniejsi minstrele. Minstrele zapewniali muzykę iopowieści, tymczasem młodsi członkowie trupy odgrywali historie. Zpoczątku były one czysto rozrywkowe, rubaszne, pełne żartów, gierek ikarykaturalnych postaci. Później jednak, gdy świece przygasły isłuchacze zacieśnili krąg, na środek wystąpił stary gawędziarz Brom. Spleciona wwęzły broda opadała mu na pierś, zgarbione ramiona okrył długim czarnym płaszczem. Szeroko rozłożył ręce, wyciągając szponiaste palce, izaczął recytować:


      ***


      –Piasków czasu nic nie zatrzyma. Lata mijają, czy tego chcemy, czy nie... Ale wciąż pamiętamy. To, co utracono, żyć może wnaszych wspomnieniach. Historia, którą usłyszycie, nie jest doskonała, zostały zniej tylko urywki, lecz doceńcie ją, bo bez was przestanie istnieć. Oto daję wam wspomnienie, które odeszło wsenną mgłę niepamięci zalegającą wnaszych myślach.


      Bystrym wzrokiem zmierzył zasłuchanych ludzi, przez moment skupiając się na Eragonie.


      –Nim na świat przyszli ojcowie waszych dziadków, anawet ich ojcowie, powstali Smoczy Jeźdźcy. Ich misją było chronić istrzec, iprzez tysiące lat czynili to niestrudzenie. Nikt nie mógł dorównać im wbitwie, bo każdy miał siłę dziesięciu mężów. Byli nieśmiertelni, chyba że powaliła ich klinga bądź trucizna. Mocy swych używali jedynie dla dobra ipod ich czujnym okiem wzniesiono zżywego kamienia wyniosłe miasta iwieże. Utrzymywali tedy pokój, akraina rozkwitała. Nastała złota era. Elfy były naszymi sprzymierzeńcami, krasnoludy przyjaciółmi. Miasta się bogaciły, ludzie żyli wdostatku. Zapłaczcie jednak... bo nic nie trwa wiecznie.


      Brom umilkł, spuścił wzrok. Wjego głosie zadźwięczał bezgraniczny smutek.


      –Choć żaden wróg nie mógł ich zniszczyć, nie mogli ustrzec się przed sobą. Izdarzyło się, że uszczytu ich potęgi wprowincji Inzilbêth, na zawsze utraconej, narodził się chłopiec. Nazwano go Galbatorix. Gdy skończył dziesięć wiosen, poddano go próbie, jak nakazywał zwyczaj, iodkryto, że ma wielką moc. Jeźdźcy przyjęli go wswe szeregi. Szybko przeszedł szkolenie inie miał sobie równych. Obdarzony bystrym umysłem isilnym ciałem, zajął należne mu miejsce wszeregach Jeźdźców. Niektórzy sądzili, że stało się to zbyt szybko, iostrzegli, że kryje się wtym niebezpieczeństwo. Lecz moc Jeźdźców sprawiła, że stali się aroganccy ipuścili mądre słowa mimo uszu. Tak oto zasiano ziarno nieszczęścia.


      Wkrótce po ukończeniu szkolenia Galbatorix wraz zdwoma przyjaciółmi wyprawił się na nierozważny wypad. Noc idzień lecieli na północ do krainy urgali, sądząc nieroztropnie, że nowe moce ich obronią. Itam, na grubym płaszczu lodu, który nie topnieje nawet latem, wpadli wpułapkę. Galbatorix zabił napastników, choć sam odniósł ciężkie rany, aprzyjaciele iich smoki zginęli. Niestety, podczas lotu zbłąkana strzała przeszyła serce jego smoka. Nie umiał pomóc smoczycy, która zmarła mu wramionach. Itego dnia wjego sercu zrodziło się szaleństwo.


      Gawędziarz klasnął wdłonie irozejrzał się powoli. Po jego znużonej twarzy przebiegały cienie. Następne słowa zabrzmiały niczym żałosne takty rekwiem.


      –Samotny, ukresu sił, na wpół oszalały zrozpaczy, Galbatorix wędrował bez nadziei wsercu po pustkowiach, szukając śmierci. Nie nadeszła jednak, mimo że rzucał się bez lęku na każdą żywą istotę. Urgale iinne potwory zaczęły wkrótce umykać przed oszalałym wojownikiem. Wowym czasie Galbatorix pomyślał jednak, że być może Jeźdźcy dadzą mu innego smoka, ito dodało mu sił. Rozpoczął zatem długą, żmudną pieszą wędrówkę przez Kościec. Droga, którą pokonał bez trudu na grzbiecie smoka, teraz zabrała mu wiele miesięcy. Mógł polować, posiłkując się magią, często jednak trafiał do miejsc, wktóre nie zapuszczała się zwierzyna. Gdy wkońcu zszedł zgór, był bliski śmierci. Rolnik znalazł go nieprzytomnego wbłocie iwezwał Jeźdźców.


      Zabrali go do swej twierdzy itam uleczyli mu ciało. Spał cztery dni. Gdy się ocknął, starannie skrywał trawiącą go gorączkę. Kiedy wezwano Galbatorixa przed radę, która miała go osądzić, zażądał smoka. Brzmiąca wtych słowach desperacja ujawniła, że popadł wszaleństwo, irada dostrzegła, co ukrywa. Słysząc odmowę, która kładła kres jego nadziejom, oszalały Galbatorix uwierzył, że to zwiny Jeźdźców zginął jego smok. Przez wiele nocy rozmyślał otym, knując zemstę.


      Głos Broma opadł do przejmującego szeptu.


      –Znalazł Jeźdźca, który wysłuchał jego skarg iuległ podstępnym słowom. Mroczne sekrety, jakie Galbatorixowi wyjawił Cień, sprawiły, że Jeździec wystąpił przeciw starszym. We dwóch zdradziecko zwabili izabili jednego znich. Gdy ów straszny czyn się dokonał, Galbatorix bez ostrzeżenia zaatakował izabił swego sprzymierzeńca. Wówczas ujrzeli go Jeźdźcy. Ręce miał uwalane krwią, azust wyrwał mu się krzyk iGalbatorix umknął wnoc. Aże mimo obłędu zachował bystrość umysłu, nie zdołali go znaleźć.


      Latami ukrywał się na pustkowiach niczym tropione zwierzę, zawsze czujny. Jego zbrodni nie zapomniano, lecz zczasem zaprzestano poszukiwań. Potem zaś zły los zrządził, że Galbatorix spotkał młodego Jeźdźca, Morzana, silnego ciałem, lecz słabego umysłem. Przekonał go, by zostawił na noc niezaryglowaną bramę wcytadeli Ilirea, zwanej obecnie Urû’baen. Przez tę bramę Galbatorix wdarł się do środka iskradł pisklę smoka.


      Wraz ze swym młodym uczniem ukryli się wotoczonym złą sławą miejscu, do którego Jeźdźcy nie śmieli się zapędzić. Tam Morzan poznał mroczne sztuki izakazaną magię, której nigdy nie powinno się użyć. Gdy nauka dobiegła końca igdy czarny smok Galbatorixa, Shruikan, dorósł, Galbatorix ujawnił się światu. ZMorzanem uboku walczyli zkażdym napotkanym Jeźdźcem. Zkażdym zabitym ich siła wzrastała. Dołączyło do nich dwunastu Jeźdźców łaknących władzy izemsty za wymyślone krzywdy. Wraz zMorzanem stworzyli krąg Trzynastu Zaprzysiężonych. Jeźdźcy nie byli gotowi na tę walkę iginęli bezradni. Elfy także walczyły dzielnie zGalbatorixem, zostały jednak pokonane izmuszone do ucieczki do tajnych kryjówek, których już nie opuszczają.


      Jedynie Vrael, przywódca Jeźdźców, mógł stawić czoło Galbatorixowi iZaprzysiężonym. Stary imądry, ze wszelkich sił starał się ocalić, co tylko mógł, iuratować pozostałe smoki przed wrogami. Wostatniej bitwie przed bramami Dorú Areaby Vrael pokonał Galbatorixa, lecz zawahał się przed zadaniem ostatecznego ciosu. Galbatorix wykorzystał to ipchnął go wbok. Ciężko ranny Vrael umknął na górę Utgard, gdzie miał nadzieję zebrać siły. Nie doszło jednak do tego, bo Galbatorix go znalazł. Podczas walki kopnął Vraela wkrocze idzięki podstępnemu uderzeniu zyskał przewagę, anastępnie ściął głowę Jeźdźca płonącym mieczem.


      Wówczas to, gdy moc napełniła mu ciało, Galbatorix ogłosił się królem Alagaësii.


      Iod tego dnia nami rządzi.


      ***


      Ukończywszy opowieść, Brom, szurając nogami, odszedł wraz zgrupą trubadurów. Eragonowi zdawało się, że dostrzega łzę połyskującą na jego policzku. Rozchodzący się ludzie szeptali między sobą.


      –Wiedzcie, jak wielkie mieliście szczęście – powiedział Garrow do Rorana iEragona. – Jedynie dwa razy wżyciu słyszałem tę historię. Gdyby imperium wiedziało, że Brom ją recytuje, nie dożyłby kolejnego księżyca.

    

  


  
    
      


      Dar losu


      Wieczorem po powrocie zCarvahall Eragon postanowił zbadać kamień, tak jak to uczynił Merlock. Zamknąwszy się wizbie, położył go na łóżku iszybko wybrał trzy stosowne narzędzia. Zaczął od drewnianego młotka: lekko postukał nim wkamień, który odpowiedział delikatnym brzękiem. Zadowolony, wziął następny młotek, zciężkiej skóry. Uderzony kamień rozdźwięczał się żałośnie. Wkońcu Eragon sięgnął po metalowe dłuto. Metal nie zadrapał kamienia, sprawił jednak, iż wydał on zsiebie najczystszy ton. Gdy dźwięk rozpłynął się wciszy, Eragonowi wydało się, że słyszy słaby pisk.


      Merlock twierdził, że kamień jest pusty – może wewnątrz kryje się coś cennego? Ale nie wiem jak go otworzyć. Zpewnością istniał powód, dla którego ktoś go oszlifował, lecz ktokolwiek wysłał kamień do Kośćca, nawet nie próbował go odzyskać. Owszem, może nie wie, gdzie jest, nie wierzę jednak, by mag dysponujący mocą pozwalającą przenieść kamień, nie potrafił go odszukać. Czy zatem był mi przeznaczony? Nie umiał odpowiedzieć na to pytanie. Ustępując wobliczu nierozwiązanej zagadki, zebrał narzędzia iodstawił kamień na półkę.


      ***


      Tej nocy coś wyrwało go ze snu. Nadstawił ucha. Wokół panowała cisza. Niespokojnie sięgnął pod siennik ichwycił nóż. Odczekał kilka minut iponownie osunął się wniebyt.


      Nagle ciszę rozdarł pisk, gwałtownie przywracając go do rzeczywistości. Eragon wyskoczył złóżka iwyciągnął nóż zpochwy. Przez chwilę majstrował przy hubce, wreszcie zapalił świecę. Drzwi były zamknięte. Choć pisk wydał mu się stanowczo zbyt głośny, by mogła go wydać mysz czy szczur, sprawdził pod łóżkiem. Nic. Usiadł na skraju siennika, przecierając zaspane oczy. Powietrze przeszył kolejny pisk. Eragon wzdrygnął się gwałtownie.


      Skąd dobiegał ten dźwięk? Nic nie mogło się ukryć wpodłodze czy ścianach, zbudowano je zsolidnego drewna. To samo dotyczyło łóżka, azpewnością zauważyłby, gdyby wnocy coś wczołgało się pod słomiany siennik. Jego wzrok spoczął na kamieniu. Zdjął go zpółki, mimo woli przycisnął do ciała, ipowiódł spojrzeniem po izbie. Nagle wuszach Eragona zadźwięczał kolejny pisk, odbijając się wibracjami wkoniuszkach palców. Dobiegał zkamienia.


      Kamień od początku stanowił wyłącznie powód frustracji igniewu, ateraz jeszcze nie pozwalał mu spać! Wdodatku nic sobie nie robił zwściekłych spojrzeń Eragona. Tkwił spokojnie na jego kolanach, od czasu do czasu popiskując. Wreszcie wydał zsiebie bardzo głośny dźwięk iumilkł. Eragon odstawił go delikatnie iwślizgnął się pod kołdrę. Wszelkie tajemnice, jakie krył kamień, będą musiały poczekać do rana.


      Gdy znów się obudził, do izby wpadała przez okno księżycowa poświata. Kamień kołysał się mocno na półce, uderzając ościanę. Wzimnych promieniach księżyca jego powierzchnia wydawała się biała, wyblakła. Eragon wyskoczył złóżka, dzierżąc wdłoni nóż. Kamień znieruchomiał. Eragon patrzył znapięciem. Inagle kołysanie powróciło, jeszcze szybsze niż przedtem.


      Zaklął pod nosem izaczął się ubierać. Nie obchodziło go, jak cenny może okazać się kamień. Postanowił wynieść go zdomu izakopać. Kołysanie znów ustało; kamień umilkł. Zadygotał lekko, po czym poturlał się naprzód izgłośnym łoskotem runął na podłogę. Zaniepokojony Eragon cofnął się powoli wstronę drzwi, patrząc, jak kamień turla się ku niemu.


      Nagle na gładkiej powierzchni pojawiło się pęknięcie, potem następne ijeszcze jedno. Eragon nie mógł oderwać od nich wzroku. Pochylił się, wciąż trzymając wdłoni nóż. Na szczycie kamienia, wmiejscu gdzie krzyżowały się szczeliny, mały kawałek zakołysał się, jakby na czymś balansował, po czym uniósł się iopadł na podłogę. Po kolejnej serii pisków zotworu wynurzyła się niewielka ciemna główka, aza nią dziwne kanciaste ciało. Eragon zacisnął palce na rękojeści noża izastygł bez ruchu. Wkrótce stworzenie wydostało się zkamienia, przez chwilę trwało nieruchomo, apotem śmignęło naprzód ioświetlił je księżyc.


      Eragon cofnął się wstrząśnięty. Przed nim, zlizując resztki chroniącej go do niedawna błony, stał smok.

    

  


  
    
      


      Przebudzenie


      Smok był nie dłuższy niż przedramię Eragona, wyglądał jednak dostojnie iszlachetnie. Łuski miał ciemnoszafirowe, tej samej barwy co wcześniej kamień. Nie kamień, uświadomił sobie Eragon. Jajo. Smok załopotał skrzydłami. To one sprawiały, że wydawał się dziwnie kanciasty. Kilka razy dłuższe niż ciało, rozpinały się na cienkich kościanych palcach, wystających poza krawędź skrzydła izakończonych szponami. Głowa smoka przypominała kształtem trójkąt. Zgórnej szczęki sterczały dwa maleńkie białe kły. Wyglądały na bardzo ostre. Szpony miał równie białe, lśniące, kościste, lekko ząbkowane na wewnętrznej krawędzi. Wzdłuż kręgosłupa zwierzęcia biegł rząd maleńkich szpikulców, od podstawy głowy po czubek ogona. Zagłębienie, tam gdzie szyja łączyła się zbarkami, było jedynym wolnym od nich miejscem.


      Eragon poruszył się lekko, smok gwałtownie obrócił głowę. Błękitne jak lód oczy spojrzały wprost na niego. Zastygł bez ruchu. Gdyby smok postanowił zaatakować, mógłby okazać się bardzo groźnym przeciwnikiem.


      Stworzenie szybko straciło zainteresowanie Eragonem izaczęło niezręcznie badać izbę, popiskując przy każdym zderzeniu ze ścianą bądź meblem. Zatrzepotało skrzydłami iwskoczyło na łóżko. Piszcząc, ułożyło się na poduszce. Pysk trzymało otwarty niczym pisklę. Wewnątrz połyskiwały rzędy szpiczastych zębów. Eragon usiadł ostrożnie na skraju łóżka. Smok obwąchał mu rękę, skubnął rękaw, pociągnął.


      Usta Eragona wygięły się wuśmiechu. Spojrzał na małe stworzenie, nieśmiało wyciągnął prawą dłoń idotknął jego boku. Dłoń przeszyła gwałtowna fala lodowatej energii, która przebiegła wgórę do ramienia, zalewając żyły niczym płynny ogień. Zgłośnym krzykiem odskoczył. Uszy wypełnił mu ogłuszający brzęk żelaza. Usłyszał bezdźwięczny wrzask wściekłości. Każdą częścią jego ciała zawładnął porażający ból. Starał się poruszyć, ale nie mógł. Po kilku godzinach – przynajmniej tak mu się zdawało – do jego kończyn powróciło ciepło, poczuł ostre mrowienie. Drżąc, gwałtownie odepchnął się iusiadł. Rękę miał odrętwiałą, palce sparaliżowane. Przerażony, patrzył, jak na jego dłoni wykwita biały owal. Skóra swędziała ipiekła niczym po ugryzieniu pająka. Serce waliło mu wpiersi.


      Eragon zamrugał, próbując zrozumieć, co się właśnie wydarzyło. Coś musnęło jego świadomość niczym palec przebiegający po skórze. Poczuł to znowu, tym razem wyraźniej. Ukłucie myśli, wktórej wyczuwał narastającą ciekawość. Zupełnie jakby niewidzialny mur otaczający jego umysł runął iEragon mógł teraz sięgać myślami ku innym. Bał się, że jeśli nic go nie powstrzyma, wyrwie się zciała inie będzie mógł wrócić, stając się eterycznym duchem.


      Przerażony, cofnął się, zrywając kontakt. Nowe wrażenie zniknęło, zupełnie jakby zamknął oczy. Zerknął podejrzliwie na nieruchomego smoka.


      Łuskowata noga podrapała go wbok. Eragon odskoczył, lecz nie poczuł nowego uderzenia energii. Zdumiony, pogłaskał smoka po głowie. Po skórze przebiegło mu lekkie mrowienie. Smok przytulił się do niego, wyginając grzbiet włuk niczym kot. Eragon musnął palcami cieniutką błonę skrzydeł. Wdotyku przypominała stary pergamin, aksamitny iciepły, lecz wciąż lekko wilgotny, pulsujący setkami cieniutkich żyłek.


      Iznów maleńka macka dotknęła jego umysłu. Tym razem jednak zamiast ciekawości wyczuł wszechogarniający głód. Eragon westchnął iwstał. Niewątpliwie miał do czynienia zniebezpiecznym zwierzęciem, lecz pełzający mu po łóżku smok wydawał się taki bezradny. Chłopiec zastanawiał się, czy mógłby go zatrzymać. Smok zapiszczał melodyjnie, szukając jedzenia. Eragon szybko podrapał zwierzątko po głowie, by je uciszyć. Przemyślę to później, zdecydował iwybiegł zizby, starannie zamykając za sobą drzwi.


      Gdy wrócił, niosąc wdłoni dwa paski suszonego mięsa, zastał smoka siedzącego na parapecie ipatrzącego wksiężyc. Szybko pokroił mięso na niewielkie kawałki ipodsunął jeden smokowi. Stworzenie ostrożnie obwąchało mięso, po czym gwałtownie wysunęło głowę niczym wąż iwyrwało mu je zpalców, połykając wcałości zlekkim szarpnięciem ciała. Następnie smok stuknął łebkiem wdłoń Eragona, domagając się więcej jedzenia.


      Chłopiec karmił go, uważając na palce. Gdy został mu już tylko jeden kawałeczek mięsa, brzuszek smoka wyraźnie się wydął. Eragon poczęstował stworzenie ostatnim kąskiem; smok zastanawiał się przez chwilę, po czym chwycił go leniwie. Skończywszy się posilać, wpełzł na ramię Eragona iprzytulił mu się do piersi. Apotem prychnął; zjego nozdrzy uleciał obłoczek ciemnego dymu. Eragon patrzył na niego wzachwycie.


      Wchwili gdy Eragonowi wydawało się, że smok śpi, zgardła stworzenia dobiegł niski wibrujący pomruk. Chłopak ostrożnie zaniósł zwierzątko na łóżko iułożył obok poduszki. Smok, zzamkniętymi oczami izadowoloną miną, owinął ogon wokół jednego ze słupków. Eragon ułożył się obok, rozprostowując wpółmroku palce.


      Miał przed sobą bolesny dylemat. Gdyby zatrzymał smoka, mógłby zostać Jeźdźcem. Ludzie uwielbiali mity ibaśnie oJeźdźcach. Jako jeden znich stałby się częścią owych legend. Gdyby jednak imperium odkryło smoka, Eragona icałą rodzinę czekałaby śmierć – chyba że dołączyłby do króla. Nikt nie mógłby – inie chciałby – im pomóc. Najprostszym rozwiązaniem było zabicie smoka, lecz Eragon ze wstrętem odrzucił tę myśl. Smoki były zbyt cudowne, zbyt wspaniałe. Azresztą kto by nas zdradził? – pomyślał. Mieszkamy na odludziu, nie przyciągamy niczyjej uwagi.


      Pozostawał jednak problem jak przekonać Garrowa iRorana, by pozwolili mu zatrzymać smoka. Żaden znich nie miałby ochoty na podobne towarzystwo. Mógłbym hodować go wtajemnicy. Za miesiąc czy dwa będzie za duży, by Garrow zdołał się go pozbyć. Ale czy go przyjmie? Ajeśli nawet, to czy przez ten czas zdołam zdobyć dość jedzenia? Smok jest nie większy od kota, ale zjadł dwa płaty mięsa! Pewnie wkońcu nauczy się polować, ale co do tego czasu? Iczy zdoła przetrwać na mrozie? Mimo wszystko chciał zatrzymać smoka. Im dłużej się nad tym zastanawiał, tym większą miał pewność. Nieważne, co powie Garrow; Eragon zrobi wszystko co wjego mocy, by chronić stworzenie. Podjąwszy decyzję, zasnął ze smokiem uboku.


      Oświcie smok siedział na wezgłowiu niczym pradawny wartownik witający nowy dzień. Zachwycony Eragon podziwiał jego barwę. Nigdy nie widział równie czystego ciemnego błękitu. Łuski smoka przypominały setki maleńkich klejnotów. Dostrzegł, że biały owalny znak na dłoni, wmiejscu którym dotknął smoka, nabrał srebrzystego połysku. Miał nadzieję, że zdoła go ukryć, brudząc ręce.


      Smok zeskoczył ze słupka iposzybował na podłogę. Eragon podniósł go ostrożnie icicho wyszedł zdomu, po drodze zabierając mięso, kilka skórzanych pasów inaręcze szmat. Ranek, choć mroźny, był piękny. Wszystko pokrywała świeża śnieżna pierzyna. Uśmiechnął się, patrząc na stworzonko, które zzainteresowaniem oglądało świat, ufnie skulone wjego ramionach.


      Szybkim krokiem przeciął pola iwmilczeniu dotarł do ciemnego lasu, szukając bezpiecznego miejsca dla smoka. Wkońcu znalazł jarzębinę, która stała samotnie na nagim pagórku. Jej ośnieżone szare gałęzie wyciągały się ku niebu niczym palce. Posadził smoka pod pniem iwyjął rzemienie.


      Kilkoma zręcznymi ruchami zrobił pętlę izarzucił ją na szyję smoka, badającego ciekawie śnieżne zaspy wokół drzewa. Skóra była wytarta, ale wciąż mocna. Eragon przez chwilę patrzył na pełzającego po ziemi smoka. Potem odwiązał rzemień iprzełożył zaimprowizowaną uprząż, zakładając ją na nogi zwierzęcia tak, by się nie udusiło. Zebrał naręcze gałęzi izbudował znich chatkę wysoko wśród konarów, ajej wnętrze wyścielił szmatami. Zaniósł tam mięso. Drzewo kołysało się, zgałęzi spadał śnieg. Eragon powiesił kolejne szmaty nad wejściem, ocieplając wnętrze. Zadowolony, przyjrzał się efektom swojej pracy.


      –Czas zwiedzić nowy dom – rzekł głośno iposadził smoka na gałęzie. Stworzenie wiło się, próbując się uwolnić. Po chwili jednak wgramoliło się do chatki. Tam zjadło kawałek mięsa, zwinęło się wkłębek izamrugało nieśmiało.


      –Jeśli tu zostaniesz, nic się nie stanie – powiedział Eragon.


      Smok mrugnął ponownie.


      Pewien, że go nie zrozumiał, Eragon sięgnął wgłąb umysłu, starając się wyczuć świadomość smoka. Znów ogarnęło go straszliwe uczucie otwartości – przestrzeni tak rozległej, że napierała na niego niczym ciężka pierzyna. Wzywając wszystkie siły, skupił się na smoku, starając się przekazać mu jedno: Zostań tutaj. Smok znieruchomiał iprzekrzywiając głowę, spojrzał na niego. Eragon pomyślał intensywniej: Zostań tutaj. Zdrugiej strony dobiegło go niewyraźnie potwierdzenie, lecz chłopiec zastanawiał się, czy stworzenie naprawdę pojęło. Wkońcu to tylko zwierzę. Zulgą wycofał myśli.


      Eragon zeskoczył zdrzewa iodszedł, oglądając się za siebie. Smok wystawił głowę zchatki iobserwował go wielkimi oczami.


      Po szybkim marszu do domu zakradł się zpowrotem do izby, żeby zebrać kawałki skorupek. Był pewien, że Garrow iRoran nawet nie wspomną ojaju; gdy się dowiedzieli, że nie można go sprzedać, natychmiast onim zapomnieli. Kiedy wstali, Roran wspomniał, że wnocy słyszał dziwne hałasy, ale ku uldze Eragona nie drążył tematu.


      Entuzjazm chłopaka sprawił, że dzień minął bardzo szybko. Złatwością zdołał ukryć znamię na dłoni iwkrótce przestał się nim martwić. Pod wieczór zpowrotem znalazł się pod jarzębiną, przynosząc kilka zwędzonych zpiwnicy kiełbas. Zlękiem zbliżył się do drzewa. Czy smok zdołał przeżyć na mrozie?


      Szybko odkrył, że nie ma podstaw do obaw. Smok siedział na gałęzi, szarpiąc zębami coś trzymanego wprzednich łapach. Na widok Eragona zaczął piszczeć radośnie. Eragon ucieszył się, widząc, że stworzenie nie zeszło zdrzewa, które chroniło je przed większymi drapieżnikami. Kiedy tylko upuścił kiełbasy na ziemię, smok sfrunął zkonaru. Podczas gdy żarłocznie pochłaniał jedzenie, Eragon obejrzał chatkę. Całe pozostawione mięso zniknęło, lecz sam domek był nietknięty, awśrodku walały się pióra. Świetnie, potrafi polować.


      Nagle przyszło mu do głowy, że nie wie, czy smok to samiec, czy samica. Podniósł go iobrócił, nie zważając na pełne oburzenia piski. Nie zdołał jednak niczego dostrzec. Najwyraźniej smok nie zamierzał bez walki ujawniać swych sekretów.


      Eragon spędził znim dużo czasu. Odwiązał smoka, posadził na ramieniu iruszył na długą przechadzkę. Wokół nich wznosiły się ośnieżone drzewa, niczym dostojne kolumny olbrzymiej katedry. Eragon przekazywał smokowi swoją wiedzę olesie. Nie obchodziło go, czy zwierzę rozumie. Liczyła się sama rozmowa. Cały czas do niego przemawiał. Smok wpatrywał się wniego lśniącymi oczami, spijając kolejne słowa. Przez jakiś czas Eragon po prostu siedział ze smokiem wramionach, patrząc na niego wzachwycie, wciąż oszołomiony niedawnymi wydarzeniami. Ozachodzie słońca ruszył do domu, czując na plecach spojrzenie dwojga zimnych niebieskich oczu; zwierzę zoburzeniem patrzyło, jak chłopiec odchodzi ije zostawia.


      Tej nocy długo rozmyślał owszystkich nieszczęściach, jakie mogły spotkać małe, bezbronne zwierzątko. Wizje śnieżnych burz igroźnych drapieżców nie dawały mu spokoju. Dopiero po kilku godzinach wkońcu zasnął. Śnił olisach iczarnych wilkach, rozszarpujących smoka zakrwawionymi kłami.


      Owschodzie słońca Eragon wybiegł zdomu zjedzeniem idodatkowymi szmatami do ocieplenia smoczej chatki. Smok już nie spał, siedział na wysokiej gałęzi, oglądając jaśniejące niebo. Eragon wduchu podziękował gorąco wszystkim bogom, znanym inieznanym. Na jego widok smok sfrunął na ziemię iwskoczył mu wramiona, tuląc się do piersi. Mróz mu nie zaszkodził, lecz stworzenie wydawało się przerażone. Zjego nozdrzy wypłynął obłoczek ciemnego dymu. Eragon pogłaskał smoka iusiadł na ziemi, opierając się plecami opień jarzębiny inucąc cicho. Siedział bez ruchu, smok ukrył mu głowę pod kurtką. Po dłuższej chwili wyczołgał się zobjęć iwdrapał na ramię. Eragon nakarmił go iocieplił starannie chatkę. Jakiś czas bawili się razem, potem jednak musiał wracać do domu.


      ***


      Wkrótce ustalili stały rozkład dnia. Co rano Eragon biegł pod drzewo idawał smokowi śniadanie, po czym wracał pośpiesznie. Za dnia wykonywał swoje obowiązki. Po ich skończeniu znów odwiedzał smoka. Roran iGarrow zauważyli zmianę wzachowaniu chłopaka. Kilka razy pytali, czemu tak dużo czasu spędza na dworze. Eragon jedynie wzruszał ramionami iod tej pory zaczął sprawdzać, czy nikt nie idzie za nim pod jarzębinę.


      Po pierwszych kilku dniach przestał już tak bardzo martwić się osmoka. Stworzenie rosło wzadziwiającym tempie. Wkrótce mało co będzie mogło mu zagrozić. Przez pierwszy tydzień smok podwoił swą wielkość. Cztery dni później sięgał mu już do kolana. Nie mieścił się wchatce wgałęziach, toteż Eragon zbudował mu nowe schronienie na ziemi. Zajęło mu to trzy dni.


      Gdy smok skończył dwa tygodnie, Eragon musiał puścić go wolno, bo stworzenie miało za duży apetyt. Za pierwszym razem chłopiec jedynie siłą woli powstrzymał je przed powrotem razem znim na farmę. Kiedy tylko smok próbował ruszyć wtamtą stronę, Eragon odpychał go myślami, aż wkońcu zwierzę nauczyło się unikać domu ijego mieszkańców.


      Cały czas powtarzał smokowi, by polował jedynie wKośćcu, gdzie raczej nikt go nie zobaczy. Chłopi zdoliny Palancar zpewnością by się zorientowali, że znika im bydło. Gdy jednak smok odlatywał tak daleko, Eragon co prawda czuł się bezpieczniejszy, ale też ogarniał go niepokój.


      Umysłowa więź łącząca go ze smokiem zkażdym dniem stawała się coraz silniejsza. Eragon odkrył, że choć stworzenie nie rozumiało znaczenia słów, mógł się znim porozumiewać obrazami iuczuciami. Metoda ta nie była jednak zbyt precyzyjna iczęsto smok nie do końca rozumiał, oco chłopcu chodzi. Zasięg ich myślowego kontaktu rósł zkażdym dniem. Wkrótce Eragon mógł porozumiewać się ze smokiem zodległości trzech staj. Smok natomiast lekko muskał jego umysł. Nieme rozmowy wypełniały Eragonowi każdą chwilę pracy. Jakaś część jego umysłu utrzymywała nieustannie kontakt ze smokiem. Czasem ignorował ów kontakt, lecz nigdy onim nie zapominał. Gdy rozmawiał zludźmi, kontakt rozpraszał go, niczym brzęczenie muchy wuchu.


      Wmiarę jak smok dorastał, piski przekształciły się wniski ryk, amruczenie wcichy warkot. Nadal jednak nie ział ogniem. Eragona to martwiło. Widywał często, jak zaniepokojony smok wypuszczał znozdrzy chmury dymu, nigdy jednak nie towarzyszył im nawet najmniejszy płomyk.


      Po upływie miesiąca smok sięgał wkłębie łokcia Eragona. Wtym krótkim czasie zmałego, słabego stworzonka przekształcił się wpotężne, groźne zwierzę. Łuski miał twarde niczym metalowa zbroja, zęby ostre jak sztylety.


      Eragon wieczorami wypuszczał się na długie spacery, smok dreptał mu wtedy uboku. Gdy natrafiali na polanę, siadał pod drzewem ipatrzył, jak stworzenie szybuje wpowietrzu. Uwielbiał oglądać je wlocie iżałował, że smok jest zbyt mały, by go dosiąść. Często sadowił się obok niego igłaskał zwierzę po szyi, czując odprężające się pod palcami mięśnie inapięte ścięgna.


      Mimo wysiłków Eragona las wokół farmy zapełnił się śladami obecności smoka. Nie dało się zatrzeć wszystkich odcisków wielkich łap oczterech szponach. Nawet nie próbował też zakopywać olbrzymich stosów odchodów. Smok ocierał się odrzewa, zdzierając długie pasma kory. Ostrzył pazury na suchych pniach, pozostawiając głębokie nacięcia. Gdyby Roran bądź Garrow zapuścili się poza granice farmy, odkryliby smoka. Eragon nie potrafił sobie wyobrazić gorszego rozwoju wydarzeń, postanowił zatem przyśpieszyć sprawę isamemu ujawnić prawdę.


      Najpierw jednak chciał zrobić dwie rzeczy: nadać smokowi stosowne miano idowiedzieć się czegoś więcej osmokach. Wtym celu musiał pomówić zBromem, mistrzem legend ibaśni – jedynych miejsc, wktórych przetrwały smoki.


      Tak więc, gdy Roran postanowił pojechać do Carvahall, by naprawić hebel, Eragon zaproponował, że dotrzyma mu towarzystwa.


      ***


      Wieczorem przed wyjazdem poszedł na małą polanę wlesie imyślami wezwał smoka. Po chwili ujrzał na ciemniejącym niebie szybko poruszający się punkcik. Smok opadł ku niemu, zahamował ostro izawisł nad drzewami. Skrzydła przecięły ze świstem powietrze. Powoli skręcił wlewo izataczając spiralę, łagodnie sfrunął na ziemię. Wylądował zgłuchym łupnięciem, trzepocząc skrzydłami, by zachować równowagę.


      Eragon otworzył przed nim umysł. Nadal nie przepadał za owym dziwnym uczuciem. Powiedział smokowi, że wyjeżdża. Smok prychnął niespokojnie. Chłopiec postarał się go uspokoić, przesyłając pogodne myślowe obrazy, lecz stwór jedynie machnął gwałtownie ogonem. Eragon położył mu rękę na grzbiecie, próbując przekazać spokój, ciszę. Zaczął łagodnie gładzić twarde łuski.


      Wjego głowie zabrzmiało jedno słowo, głośno, wyraźnie.


      Eragon.


      Brzmiało smutno, uroczyście, jakby właśnie zawarli nierozerwalny pakt. Spojrzał na smoka, czując zimne mrowienie wręce.


      Eragon.


      Żołądek zacisnął mu się gwałtownie. Czuł na sobie spojrzenie szafirowych oczu. Po raz pierwszy nie myślał osmoku jak ozwierzęciu. Był czymś innym, czymś... odmiennym. Eragon pobiegł do domu, próbując uciec przed smokiem.


      Moim smokiem.


      Eragon.

    

  


  
    
      


      Herbatka

      przy kominku


      Roran iEragon rozstali się na przedmieściach Carvahall. Eragon ruszył powoli do domu Broma, zatopiony wmyślach. Zatrzymał się na progu ipodniósł rękę, by zastukać.


      –Czego chcesz, chłopcze? – spytał ktoś ochryple.


      Gwałtownie obrócił się na pięcie. Za jego plecami Brom opierał się na wygiętej lasce, ozdobionej dziwnymi rzeźbami. Miał na sobie czarną szatę zkapturem, niczym mnich. Ze znoszonego skórzanego pasa zwisała sakwa. Nad białą siwą brodą iustami sterczał dumny orli nos, dominujący element twarzy. Brom spojrzał na Eragona spod wydatnych brwi, czekając na odpowiedź.


      –Informacji – oznajmił Eragon. – Roran naprawia hebel, miałem wolną chwilę, więc przyszedłem prosić, byś odpowiedział mi na kilka pytań.


      Stary mężczyzna mruknął coś wodpowiedzi isięgnął do drzwi. Eragon dostrzegł złoty pierścień na jego prawej dłoni. Promienie słońca zamigotały wszafirze, podkreślając dziwne symbole wyryte wklejnocie.


      –No dobrze, możesz wejść. Trochę to pewnie potrwa. Twoje pytania nigdy się nie kończą.


      Wnętrze domu było ciemne jak grafit, wpowietrzu wisiała ostra, gryząca woń.


      –Ateraz światło.


      Eragon usłyszał, jak gospodarz krąży wokół, potem ciche przekleństwo, brzęk spadającego naczynia.


      –No, mam.


      Rozbłysła biała iskra, po niej pojawił się płomyk.


      Brom stał ze świecą przed kamiennym kominkiem. Stosy książek otaczały umieszczony naprzeciw kominka rzeźbiony fotel owysokim oparciu, osadzony na czterech nogach wkształcie orlich szponów. Siedzenie ioparcie wyściełała skóra wytłaczana wróżyczki. Na mniejszych krzesłach piętrzyły się zwoje. Na biurku Eragon dostrzegł kałamarze ipióra.


      –Zrób sobie miejsce, ale, na zapomnianych królów, ostrożnie! To cenne rzeczy.


      Eragon uniósł nogę, by nie nadepnąć na pergaminy pokryte kanciastymi runami. Delikatnie zebrał zkrzesła szeleszczące zwoje iumieścił na podłodze. Gdy usiadł, wpowietrze wzleciał obłok kurzu. Ztrudem stłumił kichnięcie.


      Brom pochylił się ipodpalił świecą drwa.


      –Świetnie. Nie ma nic lepszego niż zasiąść przy kominku, skoro czeka nas rozmowa. – Odrzucił kaptur, ukazując włosy nie białe, lecz srebrne, po czym powiesił nad ogniem czajnik iusadowił się wwysokim fotelu.


      –Mów zatem, czego chcesz. – Zwracał się do Eragona ostro, lecz przyjaźnie.


      –Cóż – odparł Eragon, zastanawiając się jak najlepiej zacząć. – Wciąż słyszę oSmoczych Jeźdźcach iich bajecznych dokonaniach. Niemal wszyscy chcą, by wrócili. Lecz nigdy nie słyszałem, skąd się wzięli iskąd przybyły smoki. Co sprawiło, że Jeźdźcy byli tacy wyjątkowi – prócz smoków?


      –To bardzo rozległy temat – mruknął Brom, czujnie patrząc na Eragona. – Gdybym opowiedział ci całą historię, siedzielibyśmy tu jeszcze do następnej zimy. Będę musiał ją jakoś skrócić. Ale nim zaczniemy, muszę zapalić fajkę.


      Eragon czekał cierpliwie, podczas gdy Brom ubijał tytoń. Lubił go. Stary mężczyzna czasami bywał nieznośny, ale nigdy nie skąpił mu czasu. Eragon spytał go kiedyś, skąd pochodzi. Brom zaśmiał się tylko, mówiąc:


      –Zmiasteczka podobnego do Carvahall, lecz nie tak interesującego.


      Zaciekawiony Eragon zapytał oto wuja, Garrow jednak potrafił tylko powiedzieć, że Brom jakieś piętnaście lat temu kupił dom wCarvahall iod tamtej pory tam mieszka.


      Teraz zapalił fajkę od krzesiwa iparę razy zaciągnął się dymem.


      –No proszę... już nie będziemy musieli robić przerwy. Chyba że na herbatę. Azatem Jeźdźcy albo Shur’tugal, jak nazywały ich elfy. Od czego mam zacząć? Istnieli niezliczone lata, uszczytu potęgi władali ziemiami dwukrotnie rozleglejszymi niż dzisiejsze imperium. Opowiadano onich mnóstwo historii, większość zmyślonych. Gdyby wierzyć we wszystko, co mówiono, można by sądzić, że mocą dorównywali mniejszym bogom. Uczeni poświęcali życie, próbując oddzielić prawdę od fikcji, wątpliwe jednak, by komukolwiek się to udało. Nie jest to jednak niemożliwe, jeśli ograniczymy się do trzech rzeczy, októrych wspomniałeś: skąd wzięli się Jeźdźcy, czemu darzono ich tak wielką estymą iskąd przybyły smoki. Pozwól, że zacznę od tego ostatniego.


      Eragon usadowił się wygodnie, słuchając fascynującego głosu bajarza.


      –Smoki nie mają początku, chyba że mowa ostworzeniu samej Alagaësii. Ajeśli mają koniec, nadejdzie on wraz zkońcem tego świata, żyją bowiem tak długo jak sama ziemia. To one, atakże krasnoludy ikilka innych ras, są prawdziwymi jego mieszkańcami. Żyły tu przed innymi, silne idumne, wchwale żywiołów. Ich świat nie zmieniał się, póki pierwsze elfy nie przypłynęły zza morza srebrnymi statkami.


      –Skąd przybyły elfy? – przerwał mu Eragon. – Iczemu nazywają je pięknym ludem? Czy naprawdę istnieją?


      Brom się skrzywił.


      –Chcesz, żebym odpowiedział ci na twoje pierwsze pytanie, czy nie? Bo nie zdążymy, jeśli będziesz wypytywał okażde kolejne wydarzenie.


      –Przepraszam – powiedział Eragon. – Przykro mi. – Pochylił głowę, udając skruszonego.


      –Wcale nie – rzucił Brom zrozbawieniem. Spojrzał na palenisko, na płomienie liżące czajnik. – Skoro już musisz wiedzieć, elfy nie są legendą. Nazywają je pięknym ludem, bo urodą przewyższają wszystkie inne rasy. Przybyły zkrainy zwanej przez nie Alaleą, choć nikt prócz nich nie wie, czym była ani gdzie się znajdowała. Wracając do naszej historii – popatrzył ostro spod krzaczastych brwi, by upewnić się, że słuchacz już mu nie przeszkodzi – elfy były wówczas dumną rasą, znały potężną magię. Zpoczątku uważały smoki za zwykłe zwierzęta. Stąd wziął się śmiertelny wskutkach błąd. Zapalczywy elfi młodzik urządził polowanie na smoka niczym na jelenia izabił go. Oburzone smoki schwytały wzasadzkę izabiły elfa. Niestety, na tym się nie skończyło. Smoki zwarły szeregi, atakując cały elfi naród. Przerażone straszliwym nieporozumieniem elfy próbowały zakończyć walkę, nie mogły jednak znaleźć sposobu, by porozumieć się ze smokami. Krótko mówiąc, ipomijam tu wiele skomplikowanych wydarzeń, nastała bardzo długa ikrwawa wojna, której obie strony niezmiernie później żałowały. Zpoczątku elfy tylko się broniły, nie chciały bowiem dopuścić do eskalacji konfliktu, lecz gdy wkońcu dla własnego bezpieczeństwa przeszły do ataku, smoki poczynały sobie bardzo gwałtownie. Trwało to pięć lat iciągnęłoby się znacznie dłużej, gdyby elf imieniem Eragon nie znalazł smoczego jaja.


      Eragon wzdrygnął się, zaskoczony.


      –O, widzę, że nie słyszałeś oswoim imienniku – dodał Brom.


      –Nie. – Czajnik zagwizdał przeraźliwie. – Czemu nazwano mnie imieniem elfa?


      –Zatem historia ta tym bardziej winna cię zainteresować – rzekł Brom. Zdjął czajnik zognia inalał wrzątku do dwóch kubków. Jeden znich wręczył Eragonowi. – Liście nie muszą parzyć się długo, więc pij szybko, nim herbata stanie się zbyt mocna.


      Eragon spróbował pociągnąć łyk, gorący płyn oparzył mu język. Brom odstawił swój kubek na bok iznów zaciągnął się dymem.


      –Nikt nie wie, czemu jajo zostało porzucone. Niektórzy twierdzą, że rodzice zginęli wataku elfów, inni wierzą, że smoki zrozmysłem je tam zostawiły. Tak czy inaczej, Eragon uznał, że warto wychować przyjaźnie nastawionego smoka. Wsekrecie opiekował się nim izgodnie ze zwyczajami pradawnej mowy nazwał go Bid’Daum. Gdy Bid’Daum dorósł, razem wyruszyli do siedlisk smoków iprzekonali je, by zakończyły wojnę zelfami. Obie rasy zawarły rozejm, ażeby wojna nigdy już nie wybuchła, ustaliły wspólnie, że należy stworzyć Jeźdźców.


      Zpoczątku Jeźdźcy mieli jedynie zapewniać łączność między smokami ielfami. Jednakże zczasem dostrzeżono ich wartość idano większą władzę. Wkońcu osiedli na wyspie Vroengard iwznieśli miasto – Dorú Areabę. Nim Galbatorix ich zniszczył, Jeźdźcy dysponowali władzą większą niż wszyscy królowie Alagaësii. Tym samym odpowiedziałem chyba na twoje dwa pierwsze pytania.


      –Tak – mruknął zroztargnieniem Eragon. Co za niezwykły zbieg okoliczności sprawił, że nadano mu imię pierwszego Jeźdźca. Zjakiegoś powodu imię to wydawało mu się teraz inne, obce. – Co znaczy słowo Eragon?


      –Nie wiem – przyznał Brom. – Jest bardzo stare. Wątpię, by prócz elfów ktokolwiek pamiętał, amusiałbyś mieć doprawdy ogromne szczęście, by pomówić zjednym znich. Ale to dobre imię, powinieneś być zniego dumny. Nie każdy ma miano tak godne szacunku.


      Eragon otrząsnął się, porzucając próżne rozważania. Skupił się na tym, czego dowiedział się od Broma. Czegoś tu jednak brakowało.


      –Nie rozumiem. Gdzie byliśmy, gdy stworzono Jeźdźców?


      –Byliśmy? – Brom uniósł brwi.


      –No wiesz, my wszyscy. – Eragon machnął ręką. – Ludzie.


      Brom roześmiał się.


      –Nie należymy do tego świata, tak samo jak elfy. Dopiero po trzech stuleciach nasi przodkowie przybyli tu idołączyli do Jeźdźców.


      –Niemożliwe – zaprotestował Eragon. – Zawsze mieszkaliśmy wdolinie Palancar.


      –To prawda, gdy weźmie się pod uwagę kilka pokoleń, ale nie więcej. Nawet jeśli chodzi ociebie, nie jest to prawdą, Eragonie – rzekł łagodnie Brom. – Choć uważasz się za część rodziny Garrowa, isłusznie, twój ojciec nie pochodził stąd. Popytaj iznajdziesz wielu ludzi, którzy nie przebywają tu wcale tak długo. To stara dolina, nie zawsze do nas należała.


      Eragon skrzywił się, pociągając duży łyk herbaty. Była wciąż dość gorąca, by oparzyć gardło. To jego dom, nieważne, kim był ojciec.


      –Co się stało zkrasnoludami po zniszczeniu Jeźdźców?


      –Nikt nie wie na pewno. Wpierwszych kilku bitwach walczyły uboku Jeźdźców. Gdy jednak zrozumiały, że Galbatorix zwycięży, zamknęły wszystkie znane wejścia do swych tuneli izniknęły pod ziemią. Ztego, co wiem, odtąd nikt ich nie widział.


      –Asmoki? – spytał Eragon. – Co znimi? Zpewnością nie wszystkie zabito.


      –To największa tajemnica Alagaësii – odrzekł smutno Brom. – Ile smoków przeżyło rzeź urządzoną przez Galbatorixa? Oszczędził tylko te, które zgodziły się mu służyć. Lecz jedynie na pół szalone smoki Zaprzysiężonych były na to gotowe. Jeśli jakikolwiek smok – oprócz Shruikana – żyje, ukrył się tak, by imperium nigdy go nie znalazło.


      Skąd zatem wziął się mój smok? – pomyślał Eragon.


      –Czy urgale były już tutaj, gdy elfy przybyły do Alagaësii? – spytał.


      –Nie, podążyły za nimi przez morze niczym złaknione krwi kleszcze. To jeden zpowodów, dla których tak bardzo ceniono umiejętności walki Jeźdźców iich zdolność utrzymania pokoju... Wiele można się dowiedzieć zhistorii, szkoda, że król nie pozwala jej nauczać – zauważył Brom.


      –Tak, słyszałem twoją baśń, gdy ostatnio byłem wmieście.


      –Baśń?! – ryknął Brom, jego oczy zabłysły groźnie. – Jeśli to baśń, to pogłoski omojej śmierci są prawdziwe irozmawiasz zduchem! Szanuj przeszłość, nigdy nie wiesz, jak może na ciebie wpłynąć.


      Eragon odczekał, aż twarz Broma złagodnieje. Dopiero wtedy odważył się spytać:


      –Jak duże były smoki?


      Nad głową Broma unosił się ciemny pióropusz dymu, niczym miniaturowa burza.


      –Większe niż dom. Nawet najmniejsze miały skrzydła orozpiętości ponad stu stóp. Nigdy nie przestawały rosnąć. Niektóre znajstarszych, nim zabiło je imperium, dorównywały rozmiarami sporym wzgórzom.


      Eragon poczuł nagłą rozpacz. Jak zdołam wprzyszłości ukryć mojego smoka? Mimo dręczących go pytań, pozornie zachował spokój.


      –Kiedy dojrzewały?


      –Hmm. – Brom podrapał się po brodzie. – Ziać ogniem zaczynały, gdy miały około pięciu, sześciu miesięcy, wtedy też mogły się rozmnażać. Im starszy był smok, tym dłużej mógł ziać ogniem. Niektóre potrafiły to robić całymi minutami.


      Brom wydmuchnął kółko zdymu ipatrzył, jak wzlatuje ku powale.


      –Słyszałem, że ich łuski lśniły jak klejnoty.


      Stary mężczyzna pochylił się.


      –Dobrze słyszałeś – warknął. – Miały najróżniejsze kolory ikształty. Powiadają, że grupa smoków wyglądała niczym żywa tęcza, nieustannie zmieniająca się ilśniąca. Ale kto ci to powiedział?


      Eragon zamarł na sekundę.


      –Handlarz.


      –Jak się nazywał? – naciskał Brom. Jego krzaczaste brwi ściągnęły się, tworząc grubą, białą krechę, azmarszczki na czole się pogłębiły. Zapomniał ofajce, która zgasła.


      Eragon udawał, że się zastanawia.


      –Nie wiem. Siedział uMorna, ale nie mam pojęcia, jak miał na imię.


      –Szkoda – mruknął Brom.


      –Mówił też, że Jeździec słyszał myśli swego smoka – dodał szybko Eragon znadzieją, że fikcyjny handlarz ochroni go przed podejrzeniami.


      Brom zmrużył oczy. Powoli wyjął hubkę ikrzesiwo, zfajki ponownie wzleciał dym, aon zaciągnął się głęboko ipowoli wypuścił go zpłuc.


      –Mylił się – rzekł głucho. – Nie wspominają otym wżadnej zopowieści, aznam je wszystkie. Mówił coś jeszcze?


      Eragon wzruszył ramionami.


      –Nie.


      Brom był zbyt zainteresowany kupcem, by Eragon mógł bezpiecznie kontynuować swą historyjkę.


      –Czy smoki żyły bardzo długo? – spytał od niechcenia.


      Brom nie odpowiedział od razu, jego broda opadła na pierś. Palce znamysłem postukiwały wfajkę, pierścień migotał wblasku ognia.


      –Przepraszam, myślałem oczymś innym. Tak, smok może żyć bardzo długo. Ściśle mówiąc: wiecznie, póki ktoś go nie zabije albo jego Jeździec nie umrze.


      –Skąd to wiadomo? – wtrącił Eragon. – Jeśli smoki umierają wtedy, kiedy ich Jeźdźcy, mogą żyć najwyżej sześćdziesiąt, siedemdziesiąt lat. Mówiłeś wswojej... opowieści, że Jeźdźcy żyli setki lat, ale to niemożliwe.


      Myśl, że mógłby przeżyć rodzinę iprzyjaciół, wstrząsnęła nim do głębi.


      Wargi Broma wygięły się wlekkim uśmiechu.


      –To, co możliwe, jest rzeczą względną – rzekł przebiegle. – Niektórzy twierdzą, że nikt nie wyjdzie żywy zKośćca, tobie się to udaje. Wszystko jest kwestią punktu widzenia. Jesteś widać bardzo mądry, skoro wiesz to wtak młodym wieku. – Eragon zarumienił się, ajego towarzysz zachichotał. – Nie złość się, skąd miałbyś wiedzieć podobne rzeczy. Zapomniałeś, że smoki to istoty magiczne – wszystko wokół siebie odmieniały wdziwny sposób. Jeźdźcy byli im najbliżsi, odczuwali to najmocniej. Najbardziej zauważalnym skutkiem magii było wydłużone życie Jeźdźców. Nasz król żyje dość długo, by tego dowieść, lecz większość ludzi przypisuje to jego magii. Były też inne, mniej zauważalne zmiany. Wszyscy Jeźdźcy mieli mocniejsze ciała, silniejsze umysły ibystrzejszy wzrok niż zwykli ludzie. Poza tym uszy ludzi Jeźdźców powoli robiły się spiczaste, choć nigdy tak wyraźnie jak uelfów.


      Eragon powstrzymał się wostatniej chwili, by nie sięgnąć inie pomacać czubków własnych uszu. Jak jeszcze smok odmieni moje życie? Nie tylko wtargnął do mego umysłu, ale zmienia też ciało!


      –Czy smoki były bardzo mądre?


      –Nie słuchałeś tego, co opowiadałem przed chwilą? – spytał ostro Brom. – Jak elfy mogły zawrzeć przymierze iukłady ztępymi stworzeniami? Były równie mądre jak ty czy ja.


      –Ale to przecież zwierzęta! – upierał się Eragon.


      Brom prychnął wzgardliwie.


      –Nie były zwierzętami bardziej niż my. Zjakichś przyczyn ludzie wysławiają wszystkie czyny Jeźdźców, lecz zapominają osmokach, jakby były one jedynie egzotycznym środkiem transportu, pozwalającym im przedostać się zmiejsca na miejsce. Ato nieprawda. Wielkie czyny Jeźdźców były możliwe tylko dzięki smokom. Ilu ludzi dobyłoby miecza, wiedząc, że wkrótce powstrzyma ich olbrzymi ziejący ogniem jaszczur, dysponujący mądrością iwiedzą przewyższającą nawet królów, hę? – Wypuścił zust kolejny pierścień dymu, odprowadzając go wzrokiem.


      –Widziałeś kiedyś smoka?


      –Nie – rzekł Brom. – Wszystko to działo się na długo przed moim urodzeniem.


      Ateraz imię.


      –Próbowałem sobie przypomnieć imię pewnego smoka, ale nie mogę, choć mam je na końcu języka. Słyszałem je chyba, kiedy kupcy odwiedzili Carvahall. Nie jestem pewien. Mógłbyś mi pomóc?


      Brom wzruszył ramionami iszybko wyrecytował całą listę imion.


      –Był wśród nich Jura, Hírador iFundor, który walczył zwielkim wężem morskim. Galzra, Briam, Ohen Potężny, Gretiem, Beroan, Roslarb... – potem wymienił jeszcze wiele innych. Na samym końcu tak cicho, że Eragon ledwie usłyszał, dodał: – ISaphira. – Brom umilkł iszybko opróżnił fajkę. – To jedno znich?


      –Chyba nie – mruknął Eragon. Brom dał mu wiele do myślenia irobiło się późno. – Cóż, Roran pewnie już skończył uHorsta. Powinienem wracać, choć wolałbym zostać.


      Brom uniósł brwi.


      –Ito wszystko? Spodziewałem się, że będę odpowiadał na twoje pytania, póki nie przyjdzie cię szukać. Nie chcesz usłyszeć otaktyce bitewnej smoków, nie prosisz oopis oszałamiających walk powietrznych? To już koniec?


      –Na razie. – Eragon zaśmiał się. – Dowiedziałem się tego, czego chciałem, anawet znacznie więcej.


      Wstał. Brom zrobił to samo.


      –Dobrze zatem. – Odprowadził Eragona do drzwi. – Do widzenia, uważaj na siebie. Ipamiętaj: jeśli przypomnisz sobie, kim był ten kupiec, powiedz mi.


      –Powiem, dziękuję.


      Eragon wyszedł na oślepiające zimowe słońce, zmrużył oczy iruszył powoli przed siebie, rozmyślając otym, co usłyszał.

    

  


  
    
      


      Imię mocy


      Wdrodze do domu Roran oświadczył:


      –Dziś uHorsta zjawił się obcy, przyjechał zTherinsfordu.


      –Jak się nazywa? – spytał Eragon, wymijając zamarzniętą kałużę imaszerując szybkim krokiem. Oczy ipoliczki piekły go od mrozu.


      –Dempton. Przyjechał prosić, by Horst wykuł mu parę tulei. – Masywne nogi Rorana poruszały się szybko wśniegu, przecierając drogę Eragonowi.


      –Czy Therinsford nie ma własnego kowala?


      –Ma – wyjaśnił Roran – ale brak mu umiejętności. – Zerknął na Eragona iwzruszył ramionami. – Dempton potrzebuje tulei do młyna, rozbudowuje go. Zaproponował mi pracę. Jeśli ją przyjmę, wyjadę znim, gdy przyjedzie je odebrać.


      Młynarze pracowali cały rok. Zimą mełli wszystko, co przynosili im ludzie. Wporze żniw kupowali ziarno, apóźniej sprzedawali mąkę. To była ciężka, niebezpieczna praca. Ludzie we młynie często tracili palce bądź dłonie wolbrzymich żarnach.


      –Powiesz Garrowowi? – spytał Eragon.


      –Tak.


      Na twarzy Rorana malował się posępny uśmiech.


      –Po co? Wiesz, co myśli okażdym naszym wyjeździe. Jeśli coś powiesz, narobisz tylko kłopotów. Zapomnij owszystkim ispokojnie zjemy obiad.


      –Nie mogę. Zamierzam przyjąć tę pracę.


      Eragon nagle się zatrzymał.


      –Czemu? – Stali naprzeciw siebie, ich oddechy bielały wmroźnym powietrzu. – Wiem, że jest trudno opieniądze, ale zdołamy jakoś przetrwać. Nie musisz wyjeżdżać.


      –Nie, nie muszę, ale potrzebuję pieniędzy dla siebie. – Roran próbował ruszyć naprzód, lecz Eragon nawet nie drgnął.


      –Po co ci one? – spytał ostro.


      Jego kuzyn lekko uniósł ramiona iwyprostował się.


      –Chcę się ożenić.


      Eragona ogarnęło zdumienie ioszołomienie. Pamiętał, jak Katrina iRoran całowali się podczas wizyty kupców. Ale małżeństwo?


      –ZKatriną? – spytał, choć właściwie nie potrzebował potwierdzenia.


      Roran skinął głową.


      –Pytałeś ją już?


      –Jeszcze nie, ale wiosną, gdy będzie mnie stać na utrzymanie domu, spytam.


      –Wgospodarstwie jest zbyt wiele pracy, żebyś teraz wyjechał – zaprotestował Eragon. – Zaczekaj, aż będziemy gotowi do sadzenia.


      –Nie. – Roran zaśmiał się. – Na wiosnę będę bardziej potrzebny. Ziemię trzeba zaorać, zasiać ziarno, wyrwać chwasty. Nie mówiąc oinnych obowiązkach. Nie, to najlepsza pora na wyjazd. Teraz, gdy czekamy na zmianę pór roku. Poradzicie sobie zGarrowem beze mnie. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, wkrótce wrócę zżoną.


      Eragon niechętnie przyznał, że Roran mówi zsensem. Pokręcił głową, sam jednak nie wiedział, czy kieruje nim zdumienie, czy też gniew.


      –Pozostaje mi tylko życzyć ci szczęścia. Ale Garrow może nie przyjąć tych nowin zbyt dobrze.


      –Zobaczymy.


      Znów ruszyli naprzód. Cisza dzieliła ich niczym niewidzialna ściana. Eragon czuł niepokój wsercu; potrzebował czasu, nim spojrzy przychylnie na plany kuzyna. Gdy dotarli do domu, Roran nie poinformował Garrowa oswych zamierzeniach. Lecz Eragon był pewien, iż wkrótce to uczyni.


      ***


      Niedługo potem wybrał się na spotkanie ze smokiem – pierwsze, odkąd ten przemówił do niego. Eragon podszedł doń zlękiem, świadom, że ma do czynienia zkimś równym sobie.


      Eragon.


      –Tylko to potrafisz powiedzieć? – warknął.


      Tak.


      Jego oczy otwarły się szerzej na tę niespodziewaną odpowiedź. Usiadł ciężko na ziemi. Do tego ma poczucie humoru. Co jeszcze? Pełnym irytacji gestem złamał stopą suchą gałąź. Słowa Rorana wprawiły go wpaskudny nastrój. Poczuł pytającą myśl smoka, toteż opowiedział mu, co się stało. Igdy tak mówił, jego głos stawał się coraz donośniejszy, aż wkońcu zaczął wrzeszczeć bezsensownie iwściekać się, póki złość mu nie przeszła. Wbezsensownym odruchu uderzył pięścią oziemię.


      –Po prostu nie chcę, żeby odszedł – rzekł bezradnie.


      Smok obserwował go obojętnie, słuchając, ucząc się. Eragon wymamrotał kilka starannie dobranych przekleństw ipotarł oczy. Znamysłem spojrzał na smoka.


      –Potrzebne ci imię. Słyszałem dziś kilka interesujących. Może jedno znich ci się spodoba. – Zaczął wduchu przeglądać kolejne imiona zlisty Broma, aż wkońcu natrafił na dwa, które wydały mu się bohaterskie, szlachetne imiłe wbrzmieniu. – Co powiesz na Vanilora bądź jego następcę Eridora? To były wspaniałe smoki.


      Nie – odparł smok. Zdawało się, że bawią go te próby. Eragon.


      –To moje imię, nie możesz go dostać. – Eragon potarł policzek. – Jeśli te ci się nie podobają, mam inne. – Zaczął wymieniać imiona zlisty, lecz smok odrzucał je po kolei. Eragon miał wrażenie, że stworzenie śmieje się zczegoś, czego on sam nie rozumie. Na razie jednak nie przywiązywał do tego wagi. – Był jeszcze Ingothold, zabił... – Nagle urwał wchwili olśnienia.


      Oto chodzi! Wybierałem męskie imiona. Ty jesteś smoczycą!


      Tak. Smoczyca zrozbawioną miną zwinęła skrzydła.


      Teraz, gdy wiedział, czego szukać, wynalazł pół tuzina imion. Zastanawiał się nad Miremel, ale nie pasowało – wkońcu było to imię brązowego smoka. Opheila iLenora także zostały zdyskwalifkowane. Już miał się poddać, gdy przypomniał sobie ostatnie wymienione przez Broma imię. Eragonowi się spodobało, ale co powie smok?


      Spytał zatem:


      –Czy jesteś Saphirą?


      Smoczyca spojrzała na niego mądrymi oczami. Wgłębi umysłu odczuł jej zadowolenie.


      Tak.


      Coś szczęknęło mu wgłowie. Jej głos odbił się echem, jakby dobiegał zwielkiej oddali. Eragon uśmiechnął się szeroko wodpowiedzi. Saphira zaczęła mruczeć.

    

  


  
    
      


      Przyszły młynarz


      Gdy zasiedli do obiadu, słońce już zaszło. Na dworze zerwał się ostry wiatr, który potrząsał domem. Eragon nie spuszczał wzroku zRorana, czekając na nieuniknione. Wkońcu nadeszło.


      –Zaproponowano mi pracę we młynie wTherinsfordzie... izamierzam ją przyjąć.


      Garrow powoli przeżuł ostatni kęs strawy iodłożył widelec. Wyprostował się na krześle, splótł palce za głową iwypowiedział jedno suche słowo:


      –Czemu?


      Roran wyjaśnił. Tymczasem Eragon zroztargnieniem dziobał widelcem jedzenie.


      –Rozumiem – odparł Garrow. Umilkł, wpatrując się wpowałę. Obaj chłopcy wbezruchu czekali na jego reakcję. – Kiedy zatem wyjeżdżasz?


      –Co takiego? – spytał Roran.


      Garrow pochylił się, wjego oczach rozbłysła iskierka.


      –Sądziłeś, że cię zatrzymam? Miałem nadzieję, że szybko się ożenisz. Dobrze będzie, gdy rodzina znów zacznie się powiększać. Katrina to szczęściara, skoro może cię mieć.


      Na twarzy Rorana odbiło się zdumienie, uśmiechnął się zulgą.


      –No to kiedy wyjeżdżasz? – powtórzył Garrow.


      Jego syn odzyskał głos.


      –Gdy Dempton wróci po tuleje do młyna.


      Garrow skinął głową.


      –Czyli za...


      –Dwa tygodnie.


      –Świetnie, mamy więc czas się przygotować. Dziwnie tu będzie bez ciebie. Ale jeśli wszystko ułoży się pomyślnie, nie potrwa to zbyt długo. – Uniósł wzrok ispojrzał na Eragona.


      –Wiedziałeś otym?


      Eragon zponurą miną wzruszył ramionami.


      –Do dziś nie. To szaleństwo.


      Jego wuj potarł dłonią twarz.


      –Po prostu naturalna kolej rzeczy. – Dźwignął się zkrzesła. – Wszystko będzie dobrze, to tylko kwestia czasu. Na razie jednak sprzątnijmy talerze.


      Eragon iRoran pomogli mu wmilczeniu.


      Kilka następnych dni było bardzo trudnych. Eragon cały czas był poirytowany. Znikim nie rozmawiał, zapytany udzielał krótkich, nieuprzejmych odpowiedzi. Wszędzie wokół siebie widział milczące oznaki zbliżającego się wyjazdu Rorana. Garrow szykował mu worek, ze ścian znikały przedmioty, wdomu pojawiła się dziwna pustka. Dopiero po niecałym tygodniu uświadomił sobie, że oddalili się od siebie zRoranem. Gdy rozmawiali, słowa przychodziły im ztrudem, niezręczne iwymuszone.


      Saphira stanowiła balsam na troski Eragona. Znią mógł rozmawiać swobodnie. Umysłem wyczuwała wszystkie jego emocje irozumiała go lepiej niż ktokolwiek inny. Przed wyjazdem Rorana przeszła kolejny etap szybkiego wzrostu, zyskując dwanaście cali wkłębie. Była już wyższa niż Eragon, który odkrył, że niewielkie zagłębienie wmiejscu, gdzie jej szyja łączyła się zciałem, stanowi idealne siedzisko. Często odpoczywał tam wieczorami, drapiąc ją po szyi iwyjaśniając znaczenie różnych słów. Wkrótce zaczęła rozumieć wszystko, co mówił, iczęsto komentowała jego uwagi.


      Te chwile sprawiały Eragonowi niezwykłą przyjemność. Saphira była równie prawdziwa iskomplikowana jak każdy człowiek. Osobowość miała złożoną iczasami całkowicie obcą, lecz rozumieli się na niezwykłym, niedostępnym innym poziomie. Jej działania imyśli wciąż ujawniały nowe aspekty charakteru. Kiedyś schwytała orła, ale zamiast go zjeść, wypuściła, mówiąc: Żaden powietrzny łowca nie powinien skończyć jako ofiara. Lepiej zginąć wlocie, niż umrzeć na ziemi.


      Oświadczenie Rorana odsunęło wprzyszłość plany Eragona, który zamierzał pokazać rodzinie Saphirę. Dodatkowo przyczyniły się do tego także jej własne ostrzeżenia. Nie miała ochoty się pokazywać, aon zgodził się znią, częściowo zpobudek samolubnych. Wiedział, że wchwili gdy ujawni istnienie smoczycy, Roran iGarrow zasypią go pretensjami, oskarżeniami, słowami pełnymi lęku... Zatem zwlekał. Postanowił, że zaczeka na znak, iż nadeszła właściwa pora.


      Wnoc przed wyjazdem Rorana Eragon poszedł znim porozmawiać. Na stoliku stała lampa oliwna, oświetlając pokój ciepłym blaskiem. Słupki łóżka rzucały długie cienie na puste, sięgające powały półki. Roran owijał swe ubrania idobytek kocem; ściągnięte mięśnie karku zdradzały napięcie. Zawahał się chwilę, podniósł coś zpoduszki ipodrzucił wdłoni. Był to wypolerowany kamyk, który Eragon podarował mu wiele lat wcześniej.


      Roran chciał go włożyć do tobołka, ale zatrzymał się wpół ruchu iodłożył kamień na półkę.


      Gardło Eragona ścisnęło się gwałtownie.


      Wyszedł.

    

  


  
    
      


      Obcy wCarvahall


      Śniadanie było zimne, ale za to herbata gorąca. Pokrywający okna szron stopniał, gdy rankiem rozpalili ogień. Woda spłynęła na drewnianą podłogę, tworząc ciemne kałuże. Eragon spojrzał na Garrowa iRorana krzątających się przy kuchni ipomyślał, że dopiero za kilka miesięcy znów ujrzy ich razem.


      Roran przysiadł na krześle, żeby zasznurować buty. Obok na podłodze złożył pełny worek. Garrow stał między nimi, ręce wsunął głęboko do kieszeni. Koszula zwisała mu zramion, skóra sprawiała wrażenie napiętej. Mimo próśb inalegań młodzieńców odmówił pójścia znimi. Pytany opowód odparł, że tak będzie najlepiej.


      –Masz wszystko? – spytał Rorana.


      Garrow przytaknął. Wyciągnął zkieszeni niedużą sakiewkę. Gdy wręczył ją Roranowi, zabrzęczały monety.


      –Oszczędzałem je dla ciebie. Nie jest tego wiele, ale jeśli zechcesz kupić jakąś drobnostkę bądź błyskotkę, wystarczy.


      –Dziękuję, lecz nie zamierzam wydawać pieniędzy na błyskotki – odparł Roran.


      –Cóż, są twoje. Nie mam nic więcej, co mógłbym ci dać, prócz mego błogosławieństwa. Weź je, jeśli chcesz; nie jest wiele warte.


      Głos Rorana zadrżał ze wzruszenia.


      –Będę zaszczycony, mogąc je otrzymać.


      –Zatem przyjmij je iidź wpokoju. – Garrow ucałował go wczoło, po czym odwrócił się idodał głośniej: – Nie myśl, że zapomniałem otobie, Eragonie. Mam wam do powiedzenia kilka słów. To właściwa pora, bo odkrywacie świat. Słuchajcie ich, adobrze wam posłużą. – Pochylił głowę, patrząc na nich surowo. – Po pierwsze, nie pozwólcie, by ktokolwiek zawładnął waszym ciałem bądź umysłem. Dołóżcie wszelkich starań, aby wasze myśli pozostały swobodne. Nawet wolny człowiek może być bardziej skrępowany niż niewolnik. Służcie ludziom wpotrzebie uchem, lecz nie sercem. Okazujcie szacunek tym uwładzy, lecz nie podążajcie za nimi ślepo. Osądzajcie, kierując się logiką irozumem, lecz nie komentujcie głośno. Nie uważajcie nikogo za lepszego od siebie, bez względu na to, kim jest wżyciu. Traktujcie wszystkich uczciwie, by nie narazić się na zemstę. Rozważnie wydawajcie pieniądze. Bądźcie wierni swym przekonaniom, ainni was wysłuchają. – Zawahał się idodał: – Aco do miłości... moja jedyna rada brzmi: bądźcie uczciwi. To najpotężniejsze narzędzie, otwierające serca izyskujące przebaczenie. To wszystko, co mam wam do powiedzenia.


      Nagle Eragonowi iRoranowi wydało się, że jest lekko skrępowany.


      Garrow podniósł zziemi worek Rorana.


      –Teraz musisz już iść. Zaczyna świtać, Dempton będzie czekać.


      Roran zarzucił worek na plecy iuściskał Garrowa.


      –Wrócę, kiedy tylko będę mógł – oznajmił.


      –To dobrze – rzucił Garrow. – Teraz jednak idź inie martw się onas.


      Rozstali się niechętnie. Eragon iRoran wyszli na dwór, po czym odwrócili się ipomachali. Garrow podniósł kościstą dłoń, zpowagą obserwując obu chłopców maszerujących wstronę traktu. Po długiej chwili zatrzasnął drzwi. Słysząc niosący się wpowietrzu dźwięk, Roran przystanął.


      Eragon obejrzał się, wodząc wzrokiem wokół. Na moment zatrzymał go na samotnych budynkach. Wydawały się żałośnie małe ikruche. Jedynym dowodem życia była cienka smużka dymu, wzlatującego zkomina zasypanego śniegiem domu.


      –To nasz cały świat – zauważył zpowagą Roran.


      Eragon zadrżał niecierpliwie.


      –Ale dobry – rzekł szorstko.


      Roran skinął głową, wyprostował plecy iruszył naprzód wnową przyszłość. Gdy zeszli ze wzgórza, dom zniknął im zoczu.


      ***


      Kiedy dotarli do Carvahall, wciąż było bardzo wcześnie, lecz drzwi kuźni stały już otworem. Powietrze wewnątrz okazało się przyjemnie ciepłe. Baldor powoli operował dwoma wielkimi miechami przymocowanymi zboku kamiennego pieca, który wypełniały rozżarzone węgle. Przed piecem stało czarne kowadło iokuta żelazem beczka, pełna słonej wody. Zszeregu drążków wystających ze ścian na wysokości szyi zwisały rzędy przedmiotów: olbrzymie szczypce, kleszcze, pilniki gładkie izębate, młoty najróżniejszych kształtów irozmiarów, dłuta, linie, przebijaki, wiertła, sztabki żelaza istali czekające na ukształtowanie, obcęgi, nożyce, kilofy iłopaty. Horst iDempton przystanęli obok długiego stołu.


      Na widok Eragona iRorana Dempton ruszył naprzód, zszerokim uśmiechem pod ogniście rudym wąsem.


      –Roranie, cieszę się, że przyszedłeś. Mam nowe żarna inie dałbym sam rady. Jesteś gotów?


      Roran poprawił worek.


      –Tak. Czy już ruszamy?


      –Najpierw muszę załatwić parę spraw, ale wyruszymy wciągu godziny.


      Eragon przestąpił znogi na nogę iDempton odwrócił się do niego, pociągając koniuszek wąsa.


      –Ty musisz być Eragon. Tobie też zaproponowałbym pracę, ale Roran zajął jedyne miejsce. Może za rok czy dwa, co?


      Eragon uśmiechnął się niepewnie ipokręcił głową. Mężczyzna był przyjacielski iwinnych okolicznościach chłopiec zpewnością by go polubił, wtej chwili jednak pożałował, że młynarz kiedykolwiek przybył do Carvahall. Dempton sapnął.


      –Doskonale, doskonale. – Zpowrotem skupił uwagę na Roranie izaczął wyjaśniać, jak działa młyn.


      –Są gotowe – przerwał im Horst, wskazując ręką stół, na którym leżało kilka zawiniątek. – Możesz je zabrać, kiedy chcesz. – Uścisnęli sobie dłonie, po czym Horst wyszedł zkuźni, wzywając gestem Eragona.


      Zaciekawiony chłopak podążył za nim. Ujrzał kowala stojącego na ulicy ze splecionymi na piersi rękami. Eragon machnął kciukiem wstronę młynarza.


      –Co onim sądzisz?


      –To dobry człowiek – zagrzmiał Horst. – Zaopiekuje się Roranem. – Zroztargnieniem strzepnął zfartucha opiłki żelaza, po czym położył ciężką dłoń na ramieniu Eragona. – Chłopcze, pamiętasz swoją kłótnię ze Sloanem?


      –Jeśli chodzi ci ozapłatę za mięso, nie zapomniałem.


      –Nie, ufam ci, chłopcze. Chcę natomiast wiedzieć, czy wciąż masz ten niebieski kamień.


      Serce Eragona zatrzepotało. Czemu on pyta? Może ktoś widział Saphirę? Starając się nie panikować, rzekł:


      –Mam, ale dlaczego pytasz?


      –Gdy tylko wrócisz do domu, pozbądź się go. – Horst puścił mimo uszu zdumiony okrzyk Eragona. – Wczoraj przybyli tu dwaj mężczyźni, dziwni ludzie ubrani na czarno iuzbrojeni wmiecze. Sam ich widok sprawił, że wstrząsnął mną dreszcz. Wieczorem zaczęli wypytywać ludzi, czy ktoś znalazł kamień taki jak twój. Dziś znów będą pytali. – Eragon zbladł. – Nikt rozsądny nie powie im ani słowa, ludzie umieją rozpoznać kłopoty. Potrafiłbym jednak wskazać paru, którzy nie utrzymają języka za zębami.


      Serce Eragona ścisnęło się ze zgrozy. Ktokolwiek posłał kamień do Kośćca, wkońcu go odnalazł. Amoże imperium dowiedziało się oSaphirze? Nie wiedział, co byłoby gorsze. Myśl, myśl. Jajo zniknęło, nie zdołają go już znaleźć. Jeśli jednak wiedzieli, czym było, domyślą się, co się stało... Coś może grozić Saphirze! Potrzebował całej siły woli, by nie zdradzić targającego nim strachu.


      –Dziękuję, że mi powiedziałeś. Wiesz, gdzie oni są? – Zdumą zauważył, że jego głos tylko lekko zadrżał.


      –Nie ostrzegam cię po to, żebyś się znimi spotykał. Opuść Carvahall, wracaj do domu.


      –Dobrze – rzekł Eragon, by uspokoić kowala. – Jeśli sądzisz, że powinienem.


      –Sądzę. – Twarz Horsta złagodniała. – Może przesadzam, ale mam złe przeczucie co do tych obcych. Lepiej by było, gdybyś został wdomu, póki nie wyjadą. Postaram się utrzymać ich zdaleka od waszego gospodarstwa, choć może mi się nie udać.


      Eragon spojrzał na niego zwdzięcznością. Żałował, że nie może mu opowiedzieć oSaphirze.


      –Pójdę już – rzekł iruszył zpowrotem do Rorana.


      Uścisnął mu ramię ipożegnał się.


      –Nie zostaniesz choć trochę? – spytał zdumiony Roran.


      Eragon omało się nie roześmiał. Zjakiegoś powodu pytanie to strasznie go rozbawiło.


      –Nie mam tu nic do roboty inie zamierzam stać iczekać, aż odejdziesz.


      –No to – mruknął niepewnie Roran – chyba nie zobaczymy się przez kilka miesięcy.


      –Zpewnością miną szybko – odparł pośpiesznie Eragon. – Uważaj na siebie iwracaj jak najprędzej.


      Uścisnął Rorana, po czym wyszedł. Horst wciąż stał na ulicy. Świadom wzroku kowala Eragon skierował się na przedmieście Carvahall. Gdy kowal zniknął mu zoczu, skręcił za dom, po czym zpowrotem zakradł się do miasteczka.


      Trzymając się cieni, sprawdzał kolejne ulice, nasłuchując wposzukiwaniu nawet najcichszych dźwięków. Myślami wrócił do domu, gdzie na ścianie został łuk. Pożałował, że nie ma go wdłoni. Krążył po Carvahall, unikając ludzi, aż wkońcu zza jednego zdomów usłyszał obcy, złowrogi głos. Choć słuch miał dobry, musiał nadstawiać uszu, by cokolwiek usłyszeć.


      –Kiedy to się stało? – Słowa były gładkie niczym natłuszczone szkło, wydawały się przeciskać przez powietrze. Pobrzmiewał wnich dziwny syk, który sprawił, że chłopcu zjeżyły się włosy na głowie.


      –Jakieś trzy miesiące temu – padła odpowiedź.


      Eragon rozpoznał ten głos natychmiast: Sloan.


      Na krew Cienia, zaraz im powie... Postanowił podczas następnego spotkania obić Sloane’a.


      Do rozmowy dołączyła trzecia osoba oniskim, wilgotnym głosie, przywołującym wizje zgnilizny, pleśni iinnych rzeczy, które lepiej omijać zdaleka.


      –Jesteś pewien? Byłoby źle, gdybyś popełnił błąd. Wtakim wypadku mogłoby się to skończyć niezwykle... nieprzyjemnie.


      Eragon potrafił sobie wyobrazić, co mogliby zrobić. Czy ktokolwiek poza imperium śmiałby tak grozić ludziom? Pewnie nie, ale osoba, która przysłała jajo, mogła być dość potężna, by otwarcie posługiwać się przemocą.


      –Tak, jestem pewien. Miał go wtedy, nie kłamię. Mnóstwo ludzi onim wie. Popytajcie. – Sloan sprawiał wrażenie wstrząśniętego. Powiedział coś jeszcze, czego Eragon nie dosłyszał.


      –Byli mało... skłonni do współpracy. – Słowa te zabrzmiały drwiąco. Po chwili ciszy przybysz dodał: – Twoje informacje bardzo nam pomogły. Nie zapomnimy otym. – Eragon mu uwierzył.


      Sloan wymamrotał coś niewyraźnie, po czym Eragon usłyszał oddalające się pośpiesznie kroki. Zerknął za róg, żeby sprawdzić, co się dzieje. Na ulicy stało dwóch wysokich mężczyzn, ubranych wdługie czarne płaszcze, które zboku spływały po przypiętych do pasów pochwach. Na ich koszulach widniały symbole haftowane srebrną nicią. Kaptury osłaniały im twarze, dłonie skrywały rękawice. Plecy mieli dziwnie zgarbione, jakby ktoś wypchał im ubrania.


      Eragon poruszył się lekko, próbując przyjrzeć im się bliżej. Jeden zobcych zesztywniał, odchrząknął dziwnie. Obaj obrócili się gwałtownie iprzykucnęli. Eragon wstrzymał oddech, ogarnął go śmiertelny strach. Jego wzrok padł na ukryte twarze przybyszów imyśli skrępowała mu dziwna moc, nie pozwalając się ruszyć. Zmagając się znią, krzyczał do samego siebie: Dalej! Jego nogi napięły się, bez skutku. Obcy skradali się ku niemu płynnym, bezszelestnym krokiem. Wiedział, że widzą już jego twarz, byli niemal za rogiem, sięgali po miecze...


      –Eragon!


      Wzdrygnął się, słysząc swe imię. Przybysze zamarli wmiejscu isyknęli. Brom pośpieszył ku niemu zboku, głowę miał gołą, wdłoni trzymał laskę. Nie widział przybyszów. Eragon próbował go ostrzec, lecz jego język iręce nie mogły się ruszyć.


      –Eragon! – krzyknął ponownie Brom.


      Obcy jeszcze raz spojrzeli na niego, po czym zniknęli między domami.


      Eragon runął na ziemię. Na jego czole perlił się pot, dłonie miał lepkie iwilgotne. Stary mężczyzna podał mu rękę ipomógł wstać.


      –Wyglądasz na chorego. Czy coś się stało?


      Eragon przełknął ślinę ibez słowa pokręcił głową. Gorączkowo rozglądał się wokół.


      –Nagle zakręciło mi się wgłowie, to wszystko. Już minęło. To było bardzo dziwne. Nie wiem, co się stało.


      –Dojdziesz do siebie – rzucił Brom. – Ale może powinieneś wrócić do domu?


      Tak, muszę wracać do domu. Muszę tam dotrzeć przed nimi.


      –Chyba masz rację. Może to jakaś choroba.


      –Zatem najlepiej będzie, jak wrócisz. To długa droga, ale zpewnością szybko poczujesz się lepiej. Odprowadzę cię do traktu.


      Eragon nie protestował. Brom ujął go pod ramię ipoprowadził szybko naprzód. Laska mężczyzny zcichym skrzypieniem zagłębiała się wśnieg.


      –Czemu mnie szukałeś?


      Bajarz wzruszył ramionami.


      –Ze zwykłej ciekawości. Dowiedziałem się, że jesteś wmieście, izastanawiałem, czy przypomniałeś sobie imię owego kupca.


      Kupca? Oczym on mówi? Eragon przez moment patrzył na niego bezmyślnie. Czujne oczy Broma dostrzegły zmieszanie chłopaka.


      –Nie – rzekł ipoprawił się szybko – wciąż nie pamiętam.


      Brom westchnął głucho, jakby coś potwierdziło jego podejrzenia, ipotarł orli nos.


      –Cóż, zatem... jeśli sobie przypomnisz, daj mi znać. Niezwykle ciekawi mnie handlarz, który udaje, że tak wiele wie osmokach.


      Eragon przytaknął zroztargnieniem. Wmilczeniu doszli do traktu.


      –Śpiesz do domu – polecił Brom. – Nie radziłbym ci zwlekać. – Podał mu wykręconą, kościstą dłoń.


      Eragon uścisnął ją. Lecz gdy wypuścił rękę Broma, coś zaczepiło ojego rękawicę ita upadła na ziemię. Stary mężczyzna podniósł ją.


      –Taki jestem niezdarny – rzekł przepraszającym tonem iwręczył Eragonowi rękawicę.


      Gdy chłopak ją ujął, silne palce bajarza chwyciły jego przegub iobróciły, na moment ukazując wnętrze dłoni isrebrzyste znamię. Oczy Broma zabłysły, pozwolił jednak Eragonowi wyszarpnąć rękę inaciągnąć rękawicę.


      –Bywaj – wykrztusił wstrząśnięty Eragon ipośpieszył wstronę domu. Za plecami usłyszał, jak Brom pogwizduje wesołą melodię.

    

  


  
    
      


      Lot przeznaczenia


      Eragon biegł do domu, amyśli kłębiły mu się wgłowie. Ani na moment nie zwalniał kroku, nawet wtedy, gdy ztrudem chwytał powietrze. Pędząc zmarzniętym traktem, posyłał przed siebie myśli wposzukiwaniu Saphiry, była jednak zbyt daleko, by nawiązać kontakt. Zastanawiał się, co powie Garrowowi. Nie miał już wyboru, będzie musiał ujawnić istnienie Saphiry.


      Dotarł do domu zdyszany, zwalącym sercem. Garrow stał zkońmi obok stodoły. Eragon zawahał się. Czy powinienem pomówić znim od razu? Nie uwierzy mi, chyba że zobaczy Saphirę. Lepiej najpierw ją znajdę. Okrążył farmę izagłębił się wlas. Saphiro! – wykrzyknął wmyślach.


      Przybywam – usłyszał odległą odpowiedź. Wyczuł wtych prostych słowach niepokój smoczycy. Eragon czekał niecierpliwie. Już wkrótce łopot ciężkich skrzydeł wypełnił powietrze. Wylądowała przed nim wobłoku dymu. Co się stało? – spytała.


      Dotknął jej ramienia izamknął oczy. Uspokajając umysł, szybko opowiedział jej owszystkim. Gdy wspomniał onieznajomych, Saphira szarpnęła się, wspięła na tylne nogi iryknęła ogłuszająco, po czym machnęła mu nad głową ogonem. Cofnął się zaskoczony iskulony, aciężki ogon rąbnął wzaspę. Zumysłu smoczycy promieniowała falami żądza krwi iprzerażenie. Ogień! Nieprzyjaciel! Śmierć! Mordercy!


      Co się stało? Przelał wte słowa całą swą siłę, lecz jej umysł otaczał żelazny mur, osłaniając myśli. Wydała zsiebie kolejny ryk irozdarła ziemię szponami, szarpiąc zmarzniętą ściółkę.


      Przestań, Garrow cię usłyszy!


      Przysięgi złamane, dusze zabite, strzaskane jaja! Wszędzie krew. Mordercy!


      Gorączkowo próbował zatamować falę uczuć Saphiry, nie spuszczając wzroku zjej ogona. Gdy znów przeleciał obok niego, Eragon skoczył naprzód ichwycił szpikulec na grzbiecie smoczycy. Ściskając go, wciągnął się wzagłębienie upodstawy jej szyi iprzytrzymał mocno, gdy znów wierzgnęła.


      –Saphiro, wystarczy! – huknął. Strumień smoczych myśli ustał gwałtownie. Eragon przesunął dłonią po jej łuskach. – Wszystko będzie dobrze.


      Saphira przykucnęła, jej skrzydła uniosły się gwałtownie, przez moment zawisły wpowietrzu, po czym opadły, gdy wystartowała do lotu.


      Eragon wrzasnął, widząc, jak ziemia oddala się wniewiarygodnym tempie. Wzlecieli ponad drzewa. Poczuł wstrząsy tak silne, że wypuścił ustami powietrze inie zdołał zaczerpnąć tchu. Saphira, nie zważając na jego przerażenie, skręciła wstronę Kośćca. Pod sobą dostrzegł farmę ipłynącą wdole Anorę. Żołądek ścisnął mu się gwałtownie, Eragon mocniej objął rękami szyję Saphiry, wbijając wzrok włuski tuż przed swym nosem ipróbując nie zwymiotować. Wciąż wzlatywali wyżej. Gdy wyrównała lot, zebrał się na odwagę irozejrzał. Powietrze było tak zimne, że na rzęsach osiadał mu szron. Dotarli do gór szybciej, niż wydawało mu się to możliwe. Zpowietrza szczyty przypominały olbrzymie, ostre jak brzytwa zębiska, czekające, by rozszarpać ich na strzępy. Saphira zachwiała się niespodziewanie iEragon omało nie spadł zjej grzbietu. Wierzchem dłoni otarł wargi, czując smak żółci, iponownie przycisnął głowę do szyi smoczycy.


      Musimy wracać – błagał ją wmyślach. Obcy zmierzają na farmę. Trzeba ostrzec Garrowa. Zawracaj!


      Nie odpowiedziała. Sięgnął ku jej umysłowi inatychmiast natrafił na mur gwałtownego strachu iwściekłości. Zdecydowany zawrócić, zponurą determinacją zaczął przebijać myślową zbroję Saphiry. Wyszukiwał najsłabsze miejsca, poruszał mocniejsze fragmenty, cały czas walczył, próbując zmusić ją, by go wysłuchała. Bez skutku.


      Wkrótce otoczyły ich góry, niewiarygodnie wielkie białe ściany igranitowe urwiska. Między wierzchołkami połyskiwały błękitne lodowce, przypominające zamarznięte rzeki. Wdole otwierały się długie doliny iprzepaście. Eragon słyszał dobiegające zoddali ptasie krzyki. Stadko kudłatych kóz przeskakiwało między skałami.


      Prądy powietrzne wzbijane przez skrzydła Saphiry szarpały nim gwałtownie. Za każdym razem, gdy poruszała głową, rzucała nim zboku na bok. Wydawała się niestrudzona. Bał się, że będzie leciała całą noc. Wkońcu, gdy zapadł zmrok, zanurkowała wdół.


      Eragon rozejrzał się iodkrył, że zmierzają wstronę niewielkiej polany wdolinie. Saphira zatoczyła kilka kręgów, leniwie przepływając nad wierzchołkami drzew. Gdy ziemia była tuż-tuż, raz jeszcze uderzyła skrzydłami iwylądowała na tylnych nogach. Potężne mięśnie napięły się, pochłaniając wstrząs. Saphira opadła na cztery nogi ipostąpiła parę kroków, by utrzymać równowagę. Eragon, nie czekając, aż zwinie skrzydła, zsunął się na ziemię.


      Gdy na niej wylądował, kolana ugięły się pod nim, policzkiem uderzył wśnieg. Jęknął, czując przeszywający ból wnogach. Do oczu napłynęły mu łzy. Mięśnie, obolałe po godzinach stałego napięcia, dygotały gwałtownie. Drżąc, przekręcił się na plecy iwyprostował kończyny. Potem zmusił się, by spojrzeć wdół. Po wewnętrznej stronie ud na wełnianej tkaninie spodni rozlewały się dwie ciemne plamy. Dotknął materiału, był mokry. Wystraszony, zsunął spodnie iskrzywił się. Uda miał otarte do krwi, skóra zniknęła, zdarły ją twarde łuski Saphiry. Delikatnie pomacał otarcia isyknął. Nagle poczuł ukąszenie mrozu. Szybko naciągnął spodnie ikrzyknął, gdy dotknęły ran. Próbował wstać, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa.


      Szybko zapadająca ciemność skrywała świat. Ciemniejące góry nie wyglądały znajomo. Jestem wKośćcu, nie wiem gdzie, wśrodku zimy, zoszalałym smokiem. Nie mogę chodzić ani znaleźć kryjówki, zapada noc. Jutro muszę wrócić na farmę, ajedynym sposobem jest lot na grzbiecie Saphiry. Tyle że nie wytrzymam tego znowu. Odetchnął głęboko. Żałuję, że Saphira nie potrafi ziać ogniem. Odwrócił głowę iujrzał ją obok, przycupniętą przy ziemi. Położył rękę na boku smoczycy iodkrył, że drży. Otaczająca jej umysł bariera zniknęła. Bez niej zalały go fale smoczego strachu. Naparł na niego, aon powoli ją uspokoił, przesyłając kojące obrazy.


      Czemu ci obcy tak cię przerazili?


      Mordercy – syknęła.


      Garrowowi grozi niebezpieczeństwo, aty porywasz mnie na idiotyczną wyprawę. Nie potrafisz mnie chronić? Wodpowiedzi warknęła nisko ikłapnęła zębami. Skoro uważasz, że potrafisz, czemu uciekasz?


      Śmierć to trucizna.


      Eragon oparł się na łokciu, walcząc zirytacją. Saphiro, spójrz, gdzie jesteśmy. Zaszło słońce, przez ten lot obdarłaś mi nogi ze skóry, tak jak ja oprawiłbym rybę. Czy tego właśnie chciałaś?


      Nie.


      Zatem czemu to zrobiłaś? – spytał ostro. Poprzez więź zSaphirą poczuł jej żal zpowodu bólu, jaki odczuwał, ale nie zpowodu podjętych działań. Odwróciła wzrok, odmawiając odpowiedzi. Mróz sprawił, że nogi zaczęły mu drętwieć, ichoć zmniejszało to cierpienie, wiedział, że wtym stanie nie zwiastuje nic dobrego. Zmienił taktykę. Jeśli nie zrobisz mi kryjówki bądź nory imnie nie ogrzejesz, zamarznę. Wystarczy stos sosnowych szpilek igałęzi.


      Nie ma potrzeby. Wyraźnie poczuła ulgę, że przestał ją wypytywać. Owinę się wokół ciebie iokryję cię skrzydłami. Mój wewnętrzny ogień cię ogrzeje.


      Głowa Eragona opadła na ziemię. Dobrze, ale najpierw usuń śnieg, tak będzie wygodniej. Wodpowiedzi Saphira jednym potężnym uderzeniem ogona ścięła zaspę. Ponownie nim machnęła, usuwając resztki stwardniałego śniegu. Eragon zniesmakiem spojrzał na odsłoniętą ziemię. Nie dam rady tam podejść, będziesz musiała mi pomóc. Jej głowa, dłuższa niż tułów chłopaka, opadła ispoczęła obok niego. Spoglądając wwielkie szafirowe oczy, oplótł rękami jeden zkościstych szpikulców smoczycy, która uniosła głowę ipowoli pociągnęła go wodsłonięte miejsce. Ostrożnie, ostrożnie. Przed oczami rozbłysły mu gwiazdy, gdy otarł się okamień. Zdołał się jednak utrzymać. Kiedy rozluźnił uchwyt, Saphira przekręciła się na bok, odsłaniając ciepły brzuch. Wtulił się wmiękkie łuski, aona wyciągnęła prawe skrzydło, osłaniając go ispowijając wkokonie absolutnej ciemności żywego namiotu. Niemal natychmiast powietrze wewnątrz zaczęło się ogrzewać.


      Eragon wsunął ręce pod płaszcz izawiązał wokół szyi puste rękawy. Po raz pierwszy zorientował się, że czuje przeraźliwy głód. Nadal jednak dręczył go podstawowy problem: czy zdoła dotrzeć do domu, nim zjawią się tam obcy? Nawet jeśli się zmuszę, by znów dosiąść Saphiry, minie już południe, gdy tam wrócimy. Obcy zdążą znacznie wcześniej. Zamknął oczy, po policzku spłynęła mu samotna łza. Co ja zrobiłem?

    

  


  
    
      


      Zagłada niewinności


      Gdy rankiem Eragon otworzył oczy, przez moment wydawało mu się, że niebo runęło na ziemię. Niebieska opadająca płaszczyzna rozciągała się nad jego głową. Wciąż senny, nieśmiało wyciągnął rękę ipoczuł pod palcami cienką błonę. Dopiero po długiej chwili uświadomił sobie, na co patrzy. Lekko przekrzywił głowę, spoglądając na pokryte łuskami ciało, na którym się opierał. Powoli wyprostował podwinięte nogi. Strupy naciągnęły się ipękły. Ból był nieco mniejszy niż wczoraj, lecz sama myśl omarszu wydała się odstręczająca. Palący głód przypomniał mu oopuszczonych posiłkach. Zebrał siły, poruszył się ipoklepał słabo bok Saphiry.


      –Hej, obudź się! – krzyknął.


      Smoczyca poruszyła się iuniosła skrzydło. Eragona zalała fala słonecznego światła. Zmrużył oczy, bo blask odbitego od śniegu słońca na moment go oślepił. Saphira przeciągnęła się niczym kot iziewnęła, ukazując rzędy białych zębów. Gdy oczy Eragona przywykły do blasku, rozejrzał się szybko. Otaczały ich wyniosłe, nieznajome góry, rzucające głębokie cienie na polanę. Zboku dostrzegł wydeptaną wśniegu ścieżkę wiodącą do lasu. Zdala dobiegał stłumiony szum strumienia.


      Zjękiem dźwignął się zziemi izakołysał, po czym sztywno pokuśtykał pod drzewo. Chwycił jedną zgałęzi, napierając całym ciężarem. Po chwili złamała się zgłośnym trzaskiem. Oderwał boczne gałązki, jeden koniec konara wsunął pod pachę, drugi oparł oziemię. Wspierając się na zaimprowizowanej kuli, ruszył powoli do zamarzniętego strumyka. Pięścią rozbił wierzchnią warstewkę lodu inabrał wdłonie czystej, lodowatej wody. Zaspokoiwszy pragnienie, wrócił na polanę. Gdy wynurzył się spomiędzy drzew, wkońcu rozpoznał góry iukład terenu.


      Wtym właśnie miejscu pośród ogłuszających grzmotów pojawiło się jajo Saphiry. Eragon zachwiał się ioparł całym ciężarem oszorstki pień. Nie było mowy opomyłce. Widział teraz, że wybuch pozbawił szpilek otaczające polanę szare drzewa.


      Skąd Saphira wiedziała, gdzie to było? Przecież wtedy siedziała wjajku. Zapewne zaczerpnęła te informacje zmoich wspomnień. Oszołomiony, pokręcił głową.


      Saphira czekała na niego cierpliwie.


      Zabierzesz mnie do domu? – spytał.


      Przekrzywiła głowę.


      Wiem, że nie chcesz, ale musisz. Oboje jesteśmy dłużnikami Garrowa, wiele mu zawdzięczamy. Opiekował się mną ipośrednio także tobą. Zlekceważysz to? Jeśli nie wrócimy, co będą mówić wprzyszłości ludzie? Że ukrywaliśmy się niczym tchórze, podczas gdy mojemu wujowi groziło niebezpieczeństwo? Już to słyszę: historia oJeźdźcu ijego tchórzliwym smoku! Jeśli czeka nas walka, przyjmijmy ją, nie uciekajmy. Jesteś smokiem, nawet Cień umknąłby przed tobą, ajednak kryjesz się wgórach niczym spłoszony królik.


      Chciał ją rozzłościć iudało mu się. Wgardle smoczycy zabrzmiał grzmot. Jej głowa pochyliła się gwałtownie, zamierając kilka cali od twarzy Eragona. Saphira odsłoniła kły ispojrzała na niego gniewnie. Znozdrzy wzlatywały smużki dymu. Miał nadzieję, że nie posunął się za daleko. Poczuł jej myśli, czerwone od gniewu.


      Krew spotka krew. Będę walczyć. Nasze wyrdy – nasze losy wiążą nas ze sobą. Lecz nie wystawiaj na próbę mej cierpliwości. Zabiorę cię tam zpowodu długu, choć to głupota.


      –Głupota czy nie – odparł głośno – nie mamy wyboru. Musimy lecieć.


      Rozdarł koszulę iwepchnął kawałki materiału wnogawki spodni. Ostrożnie dźwignął się na grzbiet Saphiry imocno chwycił jej szyję. Tym razem – upomniał ją wmyślach – leć niżej iszybciej. Czas jest najważniejszy.


      Tylko mocno się trzymaj – uprzedziła iwzbiła się wniebo. Wznieśli się ponad las inatychmiast wyrównali lot, niemal wzasięgu gałęzi. Żołądek Eragona podskoczył nagle, na szczęście był pusty.


      Prędzej, prędzej – poganiał smoczycę. Nie odpowiedziała, lecz coraz szybciej uderzała skrzydłami. Eragon zacisnął powieki izgarbił plecy. Miał nadzieję, że dodatkowa wyściółka ochroni skórę, ale każdy ruch wzbudzał kolejne fale bólu wnogach. Wkrótce po jego łydkach spływały strużki gorącej krwi. ZSaphiry promieniowała troska. Jeszcze przyśpieszyła lot, wytężając mięśnie. Świat wdole przepływał pod nimi, jakby ktoś ciągnął go niczym dywan. Eragon przypuszczał, że komuś na ziemi przypominali rozmazaną na niebie plamę.


      Wczesnym popołudniem ujrzeli przed sobą dolinę Palancar. Chmury zasnuwały ją od południa. Carvahall leżał na północy. Saphira opadła, Eragon szukał wzrokiem zabudowań. Gdy je dostrzegł, poczuł gwałtowne ukłucie strachu. Zbudynków wznosił się czarny pióropusz dymu, rozświetlony upodstawy pomarańczowymi płomieniami.


      Saphiro! Wskazał ręką. Zsadź mnie tam. Już!


      Smoczyca zablokowała skrzydła iostro poszybowała wdół, pędząc zprzerażającą szybkością. Potem lekko zmieniła kierunek, tak że polecieli wstronę lasu.


      –Ląduj na polach! – wrzasnął, przekrzykując ryk powietrza.


      Przytrzymał się mocniej. Saphira odczekała, aż od ziemi będzie dzieliło ich zaledwie sto stóp. Potem opuściła skrzydła iuderzyła kilka razy. Wylądowała ciężko, tak gwałtownie, że ręce Eragona nie wytrzymały. Runął na ziemię, dźwignął się szybko, głośno chwytając powietrze.


      Jakaś siła rozdarła dom na kawałki. Belki ideski, tworzące ściany ipowałę, leżały rozrzucone wokół. Drewno było zmiażdżone, jakby uderzył wnie gigantyczny młot. Wszędzie walały się osmolone dachówki. Zkuchennego pieca pozostało tylko kilka skręconych metalowych płyt. Wśniegu tkwiły odłamki białych naczyń icegieł zkomina. Zpłonącej gwałtownie stodoły wzlatywał gęsty, tłusty dym. Zwierzęta gospodarskie zniknęły, zabite bądź spłoszone.


      –Wuju! – Eragon pobiegł wstronę ruin, szukając Garrowa wzniszczonych izbach. Nie dostrzegł ani śladu mężczyzny. – Wuju! – krzyknął ponownie.


      Saphira okrążyła dom idołączyła do niego.


      Osiadł tu smutek – oznajmiła.


      –Nie doszłoby do tego, gdybyś ze mną nie uciekła!


      Gdybyśmy zostali, już byś nie żył.


      –Spójrz na to! – krzyknął. – Mogliśmy ostrzec Garrowa! To twoja wina, że nie uciekł!


      Walnął pięścią wsłupek, rozdzierając skórę na kostkach. Zaczął krążyć po domu, zpalców ściekała mu krew. Potykając się, dotarł do ścieżki wiodącej wstronę traktu ipochylił się nisko, oglądając śnieg. Przed sobą widział kilkanaście śladów, wzrok miał jednak mętny, ledwo je dostrzegał. Czyżbym ślepł? – zastanowił się przelotnie. Drżącą ręką dotknął policzków iodkrył, że są mokre.


      Padł na niego cień; to była Saphira, osłaniająca go skrzydłami. Pociesz się, może nie wszystko stracone.


      Spojrzał na nią, złakniony nadziei.


      Zbadaj szlak. Moje oczy dostrzegają ślady tylko dwóch osób. Nie mogli stąd zabrać Garrowa.


      Skupił wzrok na zdeptanym śniegu. Słabe odciski dwóch par skórzanych butów prowadziły wstronę domu. Na nie nakładały się te same ślady, zmierzające wprzeciwną stronę. Ktokolwiek je zostawił, nie ważył więcej niż wcześniej.


      Masz rację, Garrow musi tu być! Eragon zerwał się na nogi izpowrotem pobiegł do domu.


      Ja poszukam wokół budynków iwlesie – oznajmiła Saphira.


      Wgramolił się do zrujnowanej kuchni izaczął gorączkowo kopać wstosach gruzów, odrzucając kawałki drewna, których wzwykłych warunkach nie zdołałby nawet poruszyć. Na moment zatrzymał go niemal nienaruszony kredens. Potem jednak Eragon dźwignął go iodrzucił na bok. Wchwili gdy pociągnął deskę, za jego plecami coś zagrzechotało. Odwrócił się gwałtownie, gotów do walki.


      Spod fragmentu zwalonego dachu wynurzyła się ręka. Machnęła słabo, aon chwycił ją, krzycząc:


      –Wuju, wuju, słyszysz mnie?!


      Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Eragon zaczął odrzucać kawałki drewna, nie zważając na drzazgi wbijające się wdłonie. Szybko odsłonił rękę iramię. Potem jednak natknął się na ciężką belkę. Naparł na nią ipchnął ze wszystkich sił, ale belka nie ustąpiła.


      –Saphiro! Potrzebuję cię!


      Smoczyca zjawiła się natychmiast. Drzewo trzeszczało pod jej stopami, gdy pełzła po zrujnowanych ścianach. Bez słowa przecisnęła się obok niego inaparła bokiem na belkę. Jej szpony zagłębiły się wto, co zostało zposadzki. Gdy napięła mięśnie, belka przesunęła się zogłuszającym zgrzytem iEragon wcisnął się pod nią. Garrow leżał na brzuchu, miał poszarpane, zdarte ubranie. Eragon wyciągnął go zgruzów. Gdy tylko znaleźli się wbezpiecznym miejscu, Saphira puściła belkę, która zhukiem opadła na ziemię.


      Eragon wyciągnął Garrowa ze zburzonego domu idelikatnie ułożył na ziemi. Przerażony, lekko dotknął wuja. Garrow miał szarą, suchą skórę, jakby gorączka wypaliła cały pot. Pękła mu warga, policzek przecinało długie zadrapanie. Nie to było jednak najgorsze. Większość ciała pokrywały głębokie, paskudne kredowobiałe oparzenia, zktórych ściekał przejrzysty płyn. Wydzielały lepką, ohydną woń – woń gnijących owoców. Mężczyzna oddychał głośno, płytko. Każdy oddech przypominał odgłos śmierci.


      Mordercy – syknęła Saphira.


      Nie mów tak, wciąż można ocalić mego wuja. Musimy zawieźć go do Gertrude. Ale nie zdołam go zanieść do Carvahall.


      Saphira przesłała mu obraz Garrowa wiszącego pod nią wlocie.


      Dasz radę udźwignąć nas obu?


      Muszę.


      Eragon zaczął kopać wgruzach, wkońcu znalazł dużą deskę iskórzane pasy. Pokazał Saphirze, by szponem przebiła deskę na końcach, następnie przewlókł pasy przez otwory iprzywiązał do przednich nóg smoczycy. Sprawdzając, czy węzły wytrzymają, przeturlał Garrowa na deskę iprzywiązał. Gdy to robił, zdłoni wuja wypadł skrawek czarnej tkaniny. Identycznej jak ubrania obcych przybyszów. Eragon zwściekłością wepchnął go do kieszeni, wsiadł na Saphirę iprzymknął oczy, czując nową falę bólu. Już!


      Skoczyła, odbijając się tylnymi nogami. Jej skrzydła zgarniały powietrze, gdy powoli wznosiła się coraz wyżej. Znapiętymi do granic możliwości mięśniami iścięgnami walczyła zsiłą przyciągania. Przez długie bolesne sekundy nic się nie działo, potem jednak szarpnęła mocno naprzód iwzlecieli wyżej. Gdy znaleźli się nad lasem, Eragon polecił jej: Leć wzdłuż drogi. Jeśli trzeba, będziesz miała dość miejsca, by wylądować.


      Ktoś może mnie zobaczyć.


      To już nie ma znaczenia!


      Nie sprzeczała się dłużej, skręciła wstronę traktu idalej ku Carvahall. Garrow kołysał się gwałtownie pod nimi. Jedynie cienkie skórzane pasy chroniły go przed upadkiem.


      Dodatkowy ciężar spowolnił Saphirę. Wkrótce jej głowa opadła, wkącikach paszczy pokazała się piana. Ze wszystkich sił starała się lecieć dalej, lecz niemal staje od Carvahall poddała się, zablokowała skrzydła iopadła.


      Jej tylne nogi dotknęły ziemi pierwsze, wzbijając obłok śniegu. Eragon sturlał się iwylądował ciężko na boku, by nie zranić obolałych nóg. Wstał izaczął szybko odwiązywać pasy. Słyszał ciężki oddech smoka.


      Znajdź bezpieczne miejsce iodpocznij. Nie wiem, jak długo to potrwa, będziesz musiała jakiś czas zająć się sobą – polecił.


      Zaczekam – odparła.


      Eragon zacisnął zęby izaczął wlec Garrowa drogą. Po pierwszych kilku krokach ból eksplodował wnim ze zdwojoną siłą.


      –Nie dam rady! – krzyknął ipostąpił następny krok.


      Jego usta zacisnęły się wgrymasie determinacji. Wbijał wzrok wziemię przed sobą, zmuszając się do utrzymania stałego tempa. Podjął walkę zwłasnym, nieposłusznym ciałem – walkę, której nie zamierzał przegrać. Minuty mijały powoli, boleśnie powoli. Każdy krok wydawał się wiecznością. Zrozpaczony, zastanawiał się, czy Carvahall wogóle jeszcze istnieje, czy może obcy także je spalili ze szczętem. Po jakimś czasie przez mgłę cierpienia usłyszał krzyki ipodniósł wzrok.


      Biegł ku niemu Brom – oczy miał szeroko otwarte, włosy rozczochrane, bok głowy pokrywała zaschnięta krew. Gwałtownie zamachał rękami, po czym upuścił laskę ichwycił ramiona Eragona, mówiąc coś głośno. Eragon zamrugał niemrawo. Bez ostrzeżenia ziemia popędziła mu na spotkanie, poczuł wustach smak krwi iodpłynął.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Stworzyłem Eragona, lecz sukces tej powieści to owoc pełnych entuzjazmu wysiłków przyjaciół rodziny, fanów, bibliotekarzy, nauczycieli, uczniów, administracji szkół, dystrybutorów, księgarzy iwielu innych osób. Chciałbym móc wymienić znazwiska wszystkich ludzi, którzy mi pomogli, lecz lista jest bardzo, bardzo długa. Sami wiecie, że oWas mowa – idziękuję Wam!


      Eragon po raz pierwszy ukazał się drukiem na początku 2002 roku wwydawnictwie moich rodziców Paolini International LLC. Wcześniej wydali już trzy książki, toteż uznaliśmy za całkiem naturalne, że Eragon trafi właśnie do nich. Wiedzieliśmy, że spodoba się szerokim rzeszom czytelników, chodziło jednak oto, by się onim dowiedzieli.


      Przez cały rok 2002 ipoczątek 2003 podróżowałem po Stanach Zjednoczonych, odbywając ponad sto trzydzieści spotkań iprezentacji wszkołach, księgarniach ibibliotekach. Wszystkie zorganizowaliśmy wraz zmatką. Zpoczątku występowałem tylko raz wmiesiącu, potem jednak, gdy radziliśmy sobie coraz lepiej, nasza zaimprowizowana trasa promocyjna tak się rozrosła, że niemal cały czas byłem wdrodze.


      Poznałem wtedy tysiące cudownych ludzi, których wielu stało się potem wiernymi fanami iprzyjaciółmi. Jedną znich była Michelle Frey, obecnie moja redaktorka wwydawnictwie Knopf Books For Young Readers, która zaproponowała, że kupi Eragona. Nie muszę chyba dodawać, że niezwykle uradowałem się zzainteresowania Knopfa moją książką.


      Są zatem dwie grupy ludzi, które zasłużyły na podziękowania. Pierwsza pomagała przy powstaniu pierwszej edycji Eragona wPaolini International LLC, druga przy edycji Knopfa.


      Oto gromada śmiałków, którzy pomogli zaistnieć Eragonowi.


      Drużyna pierwsza: dziękuję mojej matce za jej bezlitosny, czerwony długopis inieocenioną pomoc przy przecinkach, dwukropkach, średnikach iinnych potworkach; ojcu za rewelacyjną robotę redakcyjną iczas poświęcony przekuwaniu moich mętnych, splątanych myśli wproste, jasne zdania, łamaniu książki iprojektowaniu okładki, atakże wysłuchiwaniu kolejnych wystąpień; babci Shirley za pomoc przy stworzeniu zajmującego początku ikońca; siostrze za rady dotyczące fabuły, poczucie humoru, zjakim przyjęła to, że pojawia się wEragonie jako zielarka, iwiele godzin przy Photoshopie poświęconych tworzeniu oka Saphiry na okładce; Kathy Tyers za to, że nauczyła mnie, jak dokonać brutalnej iniezwykle potrzebnej przeróbki pierwszych trzech rozdziałów; Johnowi Taliaferro za porady iwspaniałą recenzję; fanowi zwanemu Tornado – Eugene’owi Walkerowi – który wyłapał sporo błędów literowych; oraz Donnie Overall za entuzjazm dotyczący samej opowieści, porady redakcyjne ibystre oko wyłapujące rzeczy takie, jak złe dywizy, przeniesienia, wdowy, bękarty, kerning iligatury. Jeśli istnieją prawdziwi Smoczy Jeźdźcy, ona niewątpliwie do nich należy – bez trwogi rzuca się na ratunek autorom zagubionym na bagnach przecinkowych. Dziękuję całej rodzinie za to, że mnie wspierała... iczytała tę sagę więcej razy, niż zniósłby normalny czytelnik.


      Nowa drużyna: dziękuję Michelle Frey, która nie tylko zachwyciła się tą historią tak bardzo, że zaryzykowała wydanie epickiej powieści fantasy napisanej przez nastolatka, ale zdołała też dzięki uwagom redakcyjnym uporządkować tempo Eragona; mojemu agentowi Simonowi Lipskarowi, który pomógł mi znaleźć najlepszy dom dla Eragona; Chipowi Gibsonowi iBeverly Horowitz za wspaniałą propozycję; Lawrence’owi Levy’emu za poczucie humoru iporady prawne; Judith Haut, mistrzyni wydawniczej najwyższego stopnia; Daisy Kline za oszałamiającą kampanię marketingową; Isabel Warren-Lynch, która zaprojektowała uroczą obwolutę, wnętrze imapę; Johnowi Jude Palencarowi, który namalował ilustracje na obwolucie (na długo przedtem, nim zaczął pracować nad Eragonem, właśnie na jego cześć nazwałem dolinę Palancar); Artiemu Bennettowi, arcymistrzowi korekty, icałemu zespołowi zKnopfa, który umożliwił mi przeżycie tej przygody.


      Iwkońcu szczególne podziękowania dla moich postaci, które śmiało stawiają czoło wymyślanym przeze mnie niebezpieczeństwom ibez których nie mógłbym opowiedzieć tej historii.


      Oby wasze miecze pozostały ostre!


      Christopher Paolini

    

  


  
    
      


      Oautorze


      Głęboka miłość, jaką Christopher Paolini żywił do literatury fantasy iscience fiction, natchnęła go do rozpoczęcia pisania debiutanckiej powieści Eragon. Pracę nad książką rozpoczął jako piętnastolatek, tuż po ukończeniu liceum. Obecnie ma lat dziewiętnaście imieszka zrodziną wParadise Valley wstanie Montana, gdzie pracuje nad Najstarszym, drugim tomem trylogii Dziedzictwo.


      Więcej oChristopherze, Eragonie iDziedzictwie możecie dowiedzieć się na stronie www.alagaesia.com.
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